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ieś rękę, Boże

Błogosław Ojczyznę miłą,

W dobrych radach, w dobrym bycie 

W spieraj jej siłę swą siłą,

Dom nasz i majętność całą 

I wszystkie wioski i miastami,

A Słowo Ciałem się stało 

I mieszkało między nami
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Złote, myśli Pisma św.
Człowiek -  Dziecko Wszechświata
„Ktoś to ju ż  przecież stwierdził, mówiąc: „Kim  jest 
człowiek, że pam iętasz  o nim. czy  syn  człowieczy, że 
nim  się za jm ujesz?” (Hbr 2,6).

W pierw szej Księdze S tarego T estam entu , słynnej 
Księdze Genesis, czyli Księdze Rodzaju, zna jdu jem y 
przep iękny  opis stw orzenia św iata  i człowieka. N a­
tchniony au to r p rzedstaw ia  w  dwóch rozdziałach jak  
S tw órca p rzygotow yw ał w szechśw iat na p rzy jęcie  czło­
w ieka. N ajp ierw  stw orzył niebo i ziemię, jako zm ie­
szaną m asę m aterii bezkształtnej, i zaśw iecił nad nią 
światłość. P otem  oddzielił w ody z tej m asy m aterii, 
będącej chaosem  i ukazała się sucha pow ierzchnia. Wo­
dy zostały nazw ane m orzem , a pow ierzchnia sucha — 
ziem ią. Z kolei na ziem i pojaw iły  się rośliny  zielone, 
traw a  i drzew a. N ieokreślona „światłość” u początków  
stw orzenia zostaje w czw artym  dniu  rozdzielona na 
słońce, księżyc i gwiazdy. W tedy, w  p ią tym  dniu  stw o­
rzenia, w ody św iata zaroiły  się „ żyw ym i istotami p ły ­
w ającym i i pe łza jącym i”, a pod sklepieniem  nieba roz­
poczęły swój lot p tak i. W w ielk ich  m orzach pojaw iły  
się „potwory m orsk ie”. W reszcie, pod koniec pracow i­
tych dni stw orzenia, ziem ia w ydała isto ty  żyw e: bydło, 
płazy i dzikie zw ierzęta  najrozm aitszych  rodzajów  i 
gatunków . G dy tak  niebo i ziem ia, k tó re  m ożna nazw ać 
w szechśw iatem , zostały odpow iednio uform ow ane, gdy 
kołyska ziem i została w ym oszczona traw ą, ubarw iona 
kw iatam i, ozdobiona p rzep ięknym i drzew am i, zapełn io­
na przeróżnym i stw orzeniam i, w tedy  rzekł BÓ3 : 
.,U czyń m y  człowieka na nasz obraz, podobnego Nam,  
aby p m o w a ł  nad rybam i m orskim i, nad p ta c tw em  po­
w ie trzn ym , nad bydłem , nad całą ziemią i nad w sze l­
k im  płazem pełzającym po ziemi. Tak s tw orzy ł  Bóg 
człowieka na swe w yobrażenie, na w yobrażenie Boga 
go s tw orzy ł:  s tw orzy ł  m ężczyzną  i niewiastę ” (Rdz 
1,26— 2 7).

Ta w ielka tro ska Boga o isto tę rozum ną na ziemi, o 
człow ieka, słusznie sta ła  się podstaw ą zdziw ienia i spo­
w odow ała py tan ie, k tóre św. Paw eł ponow nie postaw ił: 
, ,K im  jest człowiek, że pam iętasz o n im , czy syn  czło­
wieczy, że się n im  za jm u jesz?” (Hbr 2,6).

i n f a r p r e t a r j a  w ie l u  o p o w i a d a ń  z a w a r t y c h  w P i ś m i e  ś w .  d a w n o  j u ż  
p r z e s o l ą  b y ć  i n t e m r e i a c j a  l i t e r a ln ą .  O b e c n i e  w i e m y ,  że  w  o p o w i a d a n i u
0 s t w o r z e n i u  św ia ta ,  i c z ł o w i e k a  n a tr ^ -n ic n y  a u t o r  c h c i a ł  n a s  t y l k o  
D o u c z y ć ,  że  B ó g  — S t w ó r c a ,  dal p o c z ą t e k  c a ł e m u  w s z e c h ś w i a t o w i
1 w s z y s t k i m  i s t o t o m  na n im  s i ę  z n a j d u j ą c y m .  C z ło w ie k a  z a ś  s t w o r z y !  
n a  s w e  p o d o b i e ń s t w o  i d la t e g o  n o s i  c z ł o w i e k  w  s o b i e  „obraz** B o g a ,  
c o  g o  w y r ó ż n i a  i w y s o k o  w y n o s i  p o n a d  in n e  s i w o r z e m a .

B iblijny  au to r K sięgi R odzaju  nie był naukow cem , 
nie znane m u były  nasze w spółczesne dziedziny w ie­
dzy: fizyka, chem ia, biologia, antropologia, archeologia, 
paleontologia, astronau tyka , a tom istyka, badan ia  kos­
m iczne ilp . Dzięki tem u, że w iedza współczesna rozro­
sła się jak  potężne drzew o i posiada w ielką ilość po­
szczególnych dyscyplin  naukow ych, jaw i się przed n a ­
szym i oczym a now y obraz W szechśw iata. P a trzy m y  na 
W szechśw iat jako  na dzieło m iliardy  la t trw a jącej ew o­

lucji. W iemy, że z rozproszonego we W szchświecie p y ­
łu kosm icznego, z rozproszonych cząsteczek m aterii, 
zaczęły się tw orzyć ogrom ne galak tyki, sk ładające się 
z m ilionów  i m iliardów  gwiazd. N asza ga lak tyka np., w 
k tó rą  jesteśm y w łączeni z naszym  system em  słone­
cznym, posiada 100 m iliardów  gw iazd stałych, takich  
jak  nasze słońce lub  w iększych,

Do zaistn ien ia  i u trzy m an ia  życia na  Ziemi, potrzeba 
było w ielu składników . N ajp ierw  Słońce. W ypełnia ono 
sw oją masą. w k tórej tem p era tu ra  w  sam ym  cen trum  
w ynosi 15 m ilionów  stopni, około 99,9 p rocen t całego 
u k ład u  słonecznego. N a w szystkie p lanety , łącznie z 
Ziemią, p rzypada nieco w ięcej jak  0,1 procenta. Słońce 
zasila sw oją energ ią  w szystkie p lanety , a p rzede 
w szystk im  Ziemię. Około cztery  m iliony to n  energii 
słonecznej leci co sekundę w cały W szechśw iat. Ziem ia 
w ychw ytu je  z niej ty lko dwie m iliardow e części —  i 
dobrze, gdyż w ięcej tej energii byłoby dla nas zabój­
stw em . Słońce, co w ykazały  najnow sze badan ia  kosm i­
czne, chroni Ziem ię przed szkodliw ym  dla niej p rom ie­
niow aniem  kosm icznym . N apiera  ono na nas ze 
w szystkich  k ieru n k ó w  od Drogi M lecznej. Słońce ochra­
nia p lane ty  uk ładu  słonecznego, odbija prom ienie kos­
m iczne i rozprasza je. Do u trzy m an ia  życia zw ierząt na 
Ziemi, a tym  bardziej życia człow ieka — zw ierzęcia ro­
zum nego —  potrzebne by ły  rośliny. W liściach roślin, 
pod w pływ em  Słońca, tw orzą się zw iązki organiczne — 
węglow odany, b iałka i tłuszcze. Są one podstaw ą nasze­
go pożyw ienia, a cały skom plikow any proces oddziały­
w ania p rom ieni słonecznych na liście roślin, proces 
dotąd w pełni nie zbadany, nazyw a się „fotosyntezą". 
Jako  odpadow y w ynik  tego procesu chem icznego po­
w staje  w  atm osferze Ziemi tlen, tak  nam  niezbędny 
do oddychania. G dyby ktoś zniszczył na  Ziem i szatę 
roślinną, spow odow ałby uduszenie się w szystk ich  zw ie­
rzą t i ludzi, gdyż zabrak łoby  im  tlenu .

Do pod trzym an ia  życia na Ziem i po trzebny  był K się­
życ. Dzięki oddziaływ aniu  K siężyca na Ziemię, wokół 
Ziem i w y tw arza  się pole m agnetyczne (od 20 do 30 ty ­
sięcy km  szerokie), k tó re  z kolei chroni Ziem ię przed 
n ad m iern y m  prom ieniow aniem  Słońca. W ten  sposób 
jesteśm y otoczeni dw iem a niew idzia lnym i kulam i. J e ­
dna większa, w y tw arzan a  przez Słońce, odległa od nas 
około 6 m iliardów  kilom etrów , nie dopuszcza do nas 
szkodliw ych cząstek m ate rii m iędzygw iezdnej, druga, 
m niejsza, zw ana m agnetosferą, chroni Ziem ię przed 
nadm iarem  energii słonecznej.

W s p ó ł c z e ś n i  n a u k o w c y ,  b a d a c i e  d 2 i e j ó w  \ P s z e c h ś  w ia t a ,  j e g o  p o ­
c z ą t k ó w  i r o z w o j u ,  s i ę g a j ą c  do p o c z g l k ó w  ż y c i a  n a  Z ie m i ,  s i e d z ą c y  
i s t n i e n i e  c z ł o w i e k a  n a  Z i e m i  i s l o l y  ś w i a d o m e j  d o c h o d z g  d o  w n i o s k u ,  
że  n i e i l i c z o n e  m i l ia r d y  s ło ń c  m u s i a ł y  p o w s t a ć ,  a b y  w  d ł u g o w i e c z n y m  
p r o c e s i e  e w o l u c j i  z r o d z i ła  s ie  m a t e r ia ,  z k t ó r e j  s k ł a d a  s i ę  n a s z  ś w i a t  
i  m y  s a m i .  S ło ń c e .  K s i ę ż y c ,  U k ł a d  S ł o n e c z n y ,  D r o g a  M l e c z n a  tj.  n a sz a  
G a l a k t y k a ,  w r e s z c i e  W s z e c h ś w i a t  ca ły ,  t a j e m n i c z y ,  o g r o m n y ,  d o tą d  t y l ­
k o  w  d r o b n e j  c z ą s t c e  z b a d a n y ,  w s z y s t k o  10  b y ło  p o f r z e t n e  d o  z a i s t m e  
r i a  i d a l s z e g o  p e d t r z y m a n j a  ż y c ia .  G d y  pn m i l i a r d a c h  la t  u f o r m o w a ł  
s ię  W s z e c h ś w i a t ,  w t e d y  d o p i e r o  — p r z y  z a i s l n i e m u  o d p o w i e d n i c h  w a ­
r u n k ó w  z o s t a ł  s t w o r z o n y  c z ł o w i e k  — n a j m ł o d s z e  d z i e c k o  W s z e c h ś w i a t a .

Ci nasi Czytelnicy, k tó rzy  może po raz p ierw szy do­
w iadu ją  się, w jak i sposób W szechśw iat p rzyczyn ia się 
do pod trzym ania  egzystencji człow ieka, m ogą postaw ić 
słuszne p y tan ie : jak  pogodzić w spółczesną w iedzę
0 ew olucji całego św iata  z n au k ą  P ism a św .? W ydaje 
się, że nie będziem y w  kolizji z księgam i natchnionym i, 
jeśli założym y, że całą rozproszoną n a  początku m aterią  
W szechśw iata stw orzy ł Bóg. On też w lał w n ią  siły 
potencjalne dalszego rozw oju, tak, aby przez m iliardy  
la t trw a jącej ew olucji m ogły pow stać znane nam  Słoń­
ca, G alak tyki, Ziem ia, rośliny, p taki, zw ierzęta, a 
w reszcie człowiek, k tó ry  poznaje te w ielkie d łie ła  Boże
1 może — jako jed y n a  isto ta  na  Ziem i — wznieść sw ą 
m yśl do Boga, aby  Go w ielbić i chw alić jako S tw órcę i 
Zachow aw cę W szechśw iata. Bo zaiste, to  n ie  W czech- 
św iat uczynił człow ieka swoim  dzieckiem , lecz Bóg uczy­
n ił człow ieka dzieckiem  W szechśw iata. I znów, przy  koń­
cu niniejszego a rty k u łu , pow rócić należy  do p y tan ia : 
„Kim jest człowiek, że pamiętasz o nim, czy  syn  czło­
wieczy, że się n im  za jm u jesz?” D opraw dy nie w iem y, 
czym  zasłużyliśm y sobie na tę  w ielką, n ieograniczoną 
um ysłem , dobroć Boga dla nas —  dzieci W szechśw iata.

KS. EDWARD BAŁAKIER
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W  poprzedn im  num erze  „R odziny” zam ie ­
ściliśm y a rty k u ł o n a tu rze  sak ram en tu  m a ł­
żeństw a oraz b ib lijnych  podstaw ach  m a łżeń ­
s tw a  chrześcijańsk iego . A rty k u ł o p a rty  byl 
na  zbiorow ej p racy  n a  ten  tem at, k ie ro w a­
nej przez śp. b iskupa  W ładysław a S łow ak ie­
w icza. P racą  p rzygo tow ali: ks. R o b ert M. 
N em kow ich i ks. A. W aine  K argul. Do k o ­
m isji w sp ó łp racu jące j z au to ram i należeli 
k sięża: J a n  C hw iej, M ichał Juszczec: Jan
N eym an i C larence  W aldrom . B ardzo in te re ­
su jąco  p rzed s taw ia  się trzec ia  część te j p ra ­
cy, w  k tó re j je s t m ow a o un iew ażn ien iu  
i rozw iązan iu  m a łżeństw a: 1) an n u lm e n t =  
un iew ażn ien ie , czyli uczynien ie  zw iązku m a ł­
żeńskiego n ie  is tn ie jącym ; 2) d isso lu tion  =  
rozerw an ie  zw iązku czyli zakończenie  się 
m ałżeństw a (np. przez śm ierć  jednego  z m a ł­
żonków ); 3) d ivorce =  rozw ód, k tó ry  je s t 
p raw nym  rozw iązan iem  w ęzła m ałżeńskiego.

W S tarym  T estam encie  M ojżesz zezw alał na 
rozw ód. Z ezw olenie to za w a rte  je s t w  K się­
dze P ow tórzonego  P ra w a : „Jeśli m ę żc zy zn a  
po jm ie  kobietę, aby  być je j  m ężem , lecz ona 
nie pozyska laski w  jego oczach, gdyż  on zn a ­
lazł w  nie) coś odrażającego , napisze je j  list 
rozw odow y, w ręczy  go jej, po tem  odeśle ją  
od siebie” (P w t 24,1). S łow a „coś odrażają­
cego” były  ta k  ogólnikow e, że spow odow ały  
w  czasach C hrystu sa  dw ie in te rp re ta c je : ry ­
gorystyczną (szkoła Szam aja) i lib e ra ln ą  
(szkoła H illela). W edług p ierw szej in te rp re ­
tac ji m ąż m ógł w ręczyć żonie a k t rozw odow y, 
gdy go zd radziła , w edług d rug ie j — gdy coś­
ko lw iek  m u się w  żonie n ie  podobało (np. nie 
u m ia ła  gotow ać).

Is tn ia ły  je d n a k  pew ne okoliczności, w k tó ­
rych rozw ód był zakazany. Jeśli np. m ąż 
zn iesław ił m łodą żonę, posądzając ją  o u tr a ­
tę dziew ic tw a p rzed  ślubem , w tedy — po w y ­
k azan iu  n iesłuszności posądzen ia  — n ie  mógł 
je j całe życie porzucić (Pw t 22.19). P odob ­
n ie  n ie mógł m ąż w ręczyć żonie a k tu  roz­
w odowego, o ile w yszło n a  jaw , że uw iódł 
ją  — jako  m łodą dziew czynę — przed  za­
w arc iem  ślubu  (P w t 22,23). P raw o  s ta ro - 
tes tam en tow e było także bardzo  surow e d la  
cudzołożników  i w ym ierzało  im k a rę  śm ierci 
(P w t 22,22: K p i 20,10).

W N ow ym  T estam encie  C hrystus P an  poło­
żył w ielk i nacisk  na n ierozerw alność  m ałżeń ­
stw a  chrześcijańsk iego . G dy faryzeusze za­
py ta li Go: „Czy w olno  oddalić sw ą żonę z ja-  
kiegobądź p o w o d u ?” — Jezus p rzypom niał 
im, jak  postaw iona b y ła  p rzez  B oga sp ra ­
w a m ałżeń stw a  n a  początku, gdy A dam  i 
E w a usłyszeli słow a: „( ) Dlatego opuści
człowiek  ojca i m a tk ę  i z łączy  sie ze swoją

żoną i będą oboje j e d n y m  c ia łem " (Rdz 2,24). 
P o tem  C hrystus zaznaczył, że M ojżesz zezw o­
lił na rozw ód ty lko  ze w zględu na „za tw a r ­
działość se rc” w spółczesnych m u ludzi, lecz 
na  początku tak  nie było (Mt 19,1—8). D łu ­
gą rozm ow ę z faryaeuszam i na  tem at rozw o­
dów  Jezus C hrystus zakończył słow am i: 
„A pow iadam  w a m :  Każdy, k to  by oddaliJ 

żoTię — chyba w  w yp a d ku  nierządu  — 
a poją łby  inną, popełnia cudzo łós tw o” (Mt 
19,9; 5,32). Je s t to jedyny  w yją tek , w  k tórym  
C hrystus zezw ala n a  rozw ód. N ależy przy 
tym  zw rócić uw agę, że grecki w y raz  ,,porne- 
12" je s t rozm aicie tłum aczony  na  jęz>K p o l­
ski przez różnych  tłum aczy , tj  albo jako 
„ rozpusta", albo jak o  „nterz-jd”, albo jako  
„cudzołóstwo”. Różne te  tłum aczen ia  nie są 
sprzeczne ze sobą, bo kto w m ałżeństw ie  do­
puszcza się rozpusty  lub  n ierządu , ten popeł­
n ia  cudzołóstw o.
. .Zezw olenie . oa. .rozw iązan ie , .m ałżeństw a 
zn a jd u jem y  także  u św. P aw ła  w  I Liście 
do K oryn tian . A postoł P aw eł uw ażał, że 
m oże być rozw iązane m ałżeństw o  strony  
w ierzące j z n iew ierzącą. Jeśli np. żona n ie ­
w ierząca  n ie chcia łaby  m ieszkać z m ężem  
w ierzącym  — m oże go opuścić — i o d w ro t­
nie. Sw. P aw eł m o tyw u je  to  n as tępu jąco : 
„nie jest sk rępo w an y  ani „brat”, ani „sio­
s tra” w  ty m  w yp ad ku .  A lb o w ie m  do życia  
w  p o ko ju  powołał nas B óg” (1 K or 7,12— 15).

Po p rzed s taw ien iu  s tanow iska  zaw artego  w  
N ow ym  T estam encie  w  sp raw ie  rozw odu, 
au to rzy  re lac jo n o w an ej p racy  dochodzą do 
w niosku , że is tn ie je  w  P iśm ie św. Nowego 
T estam en tu  zezw olenie na rozw ód w tych 
p rzypadkach , gdy je d n a  ze stron  w  m ałżeń ­
stw ie  dopuściła się rozpusty  (nierządu) lub 
pope łn iła  cudzołóstw o, albo  dobrow oln ie  ode­
szła od sw ego w spó łm ałżonka Zw rócono tak - 
żs uw agę, że w  zw iązku z an a lizą  tekstów  
P ism a św. m ogą być postaw ione p y tan ia  
p rak tyczne , n p .: J a k  dziś oceniać cudzołó­
stw o i p rzedm ałżeńsk ie  stosunki ? Te o s ta t­
n ie  w y d a ją  się być lżejszą w in ą  niż cudzo­
łóstw o. Sw. P aw eł p raw dopodobn ie  rozs trzyg ­
n ą ł tę  kw estię, gdy n ap isa ł: „Ze w zględu  na 
n iebezp ieczeństw o  rozpus ty  n iech  każdy  ma  
sw o ją  żonę, a każda kobieta swego m ęża"  
(1 K or 7,2). S ta ry  T estam en t za jm ow ał jas- 
xie stanow isko  odnośn ie  rozpusty . M łodzi lu ­
dzie, k tó rzy  się je j dopuścili, m usieli zaw rzeć 
zw iązek  m ałżeński. Było to łagodniejsze p ra ­
wo, aniżeli w  sto sunku  do cudzołożników , 
k tó rym  groziła  śm ierć  przez ukam ienow anie. 
Kościół pow in ien  w ziąć pod uw agę zarów no 
p raw o  S tarego  T estam en tu , ja k  też  zasady 
m o ra ln e  zaw arte  w  N ow ym  T estam encie  d o ­
tyczące sp raw  m ałżeńskich . C udzołóstw o w 
naszych czasach należy  uw ażać  za ciężkie 
w ykroczenie m oralne . S tosunki p rzed m ałżeń ­
skie są  w praw dzie  lżejszą w iną. a le w  żad ­
nym  w ypadku  nie m ożna lib e ra ln ie  u sp ra ­
w ied liw iać  z nich  m łodych ludzi. Pozostaje  
jeszcze udzielen ie  odpow iedzi na  ostatn ie , 
w ażne pytan ie .

Co K ościół m a rob ić  z osobam i ro zw ie­
dzionym i, k tó re  p roszą o ponow ne zaw arcie  
ś lu b u ?  N iek tórzy  uw ażają , że ty lko  s trona  
n iew in n a  rozw odu m oże ub iegać się o tak i 
ślub. Inni sądzą, że ponow nego ślubu  m ożna 
udzielić ty lko w yznaw com  K ościoła. Jeszcze 
inn i k ład ą  nacisk  n a  konieczność poddan ia  
rozw iedzionych  dyscyplin ie  kościelnej i re ­
s tau rac ji ich m a łżeń stw a  po up rzedn ie j spo­
w iedzi i na łożen iu  odpow iedniej pokuty . N ie­
k tó re  K ościoły w y k lu cza ją  rozw iedzionych 
z uczestn ic tw a  w życiu sak ram en ta ln y m , nie 
dopuszczając ich do sak ram en tu  p o k u ty  i 
p rzy jm o w an ia  K om unii św. W idzim y jednak ; 
ze ju ż  w  staroży tnym  K ościele te p rob lem y

cd. na str. i

O czym się mówi

POLSKA NAD BAŁTYK IEM

Jeszcze dziesiątki la t przed  rokiem  
1918 w ybitn i przedstaw iciele polskiej 
m yśli politycznej, społecznej i ekono­
m icznej tw ierdzili zdecydow anie, że 
P olska n iepodległa m usi m ieć dostęp 
do m orza, bo bez m orskiego w yjścia 
na  św iat gospodarka naszego k ra ju  
będzie kaleka, będzie m iała ogran i­
czone m ożliwości rozw oju. K iedy 
w ięc w okresie I w ojny św iatow ej 
toczyła się g ra  o przyszły k sz ta łt p ań ­
stw a —  w szystk ie polskie siły, u g ru ­
pow ania polityczne, działające na e- 
m igracji i w  k ra ju , m im o różnic po­
glądów  w  innych kw estiach — co do 
tego b y ły  zgodne; państw o polskie 
m usi byc państw em  m orskim .

R zeczyw istość okazała  się znacznie sk ro ­
m niejsza od oczekiw ań i am bicji. G dańsk  
n ie  w szed ł do Polsk i, a jedynym  w łasnym  
dostępem  był m ały  sk raw ek  pustynnego  
w ybrzeża, P o lity k a  m o rsk a  m łodego p a ń ­
stw a  zm ierzała  w ięc do tego, by ów  s k ra ­
w ek  zagospodarow ać, u tw orzyć  p o rt, m a ­
ry n a rk ę  hand low ą i w ojenną, p rzem ysł o- 
k rę tow y  i rybołów stw o. Sprzeczność in te ­
resów , w łaśc iw a gospodarce k ap ita lis ty ­
cznej, n ie  pozw oliła n a  pe łną  rea lizac ję  
tych  zam ierzeń .

G łów nym  osiągnięciem  tam teg o  okresu  
by ła  budow a p o rtu  gdyńskiego. G dyn ia  u- 
to ro w a ła  po lsk im  to w aro m  (zw łaszcza w ę­
glow i) drogę w  św iat, un ieza leżn iła  P o l­
skę od p o śred n ic tw a  obcych (głów nie n ie ­
m ieckich) portów . M niej im ponu jący  byl 
rozw ój floty. W dn iu  1 w rześn ia  1939 r. 
cała po lska M ary n ark a  H and low a liczyła 
58 s ta tk ó w  o łącznej nośności 120 tysięcy 
ton. P ie rw sze  k rok i zaczęło staw iać  ry b o ­
łów stw o m orskie. N ie do rob iła  się też 
p rzed  w o jn ą  P o lska  w łasnego przem ysłu  
okretow ego : dopiero  w e w rześn iu  m ia ł być 
zw odow any w  stoczni gdyńsk iej p ierw szy  
pełnom orsk i s ta tek  „Olza".
M ate ria ln y  dorobek  gospodark i m orsk ie j 
II R zeczypospolitej by l w ięc — poza p o r­
tem  — n iew ielk i, jed n ak  duże znaczenie 
m iało  p rzygo tow an ie  fachow ych k a d r: m a- 
rynarzy ,dokerów , spedy to rów  itp. W ykw a­
lifikow ane  k ad ry  s ta ły  się w ażnym  czyn­
n ik iem  rozw oju  gospodark i m orsk ie j w 
Po lsce po roku  1945. T rzeba  było podnieść 
z ru in , a następ n ie  rozbudow ać n ie  ty lko  
G dynię, ale także  G dańsk  i Szczecin, k tó re  
w róc iły  do M acierzy. Czym było w y budo­
w an ie  p o rtu  gdyńskiego w  la ta ch  m iędzy ­
w ojennych , ty m  była w la tach  siedem dzie 
sią tych  budow a P o rtu  Północnego — n a j­
now ocześniejszego dziś p o rtu  B ałtyku . A 
przecież w  tym  czasie p ow sta ł rów nież  no­
w oczesny p o rt w  Ś w inoujściu , sp ec ja lis ty ­
czne bazy  p rze ład u n k o w e  w  innych  p o r­
tach . Od podstaw  został zo rganizow any 
polsk i p rzem ysł okrętow y, k tó ry  pod 
w zględem  w ielkości p ro d u k c ji k la su je  się 
w śród  dziesięciu  najw iększych  po tęg  sto ­
czniow ych św iata , sku teczn ie  z n im i ko n ­
k u ru ją c  pod  w zględem  now oczesności b u ­
dow anych  sta tków . N ośność po lsk ie j flo ty  
h an d lo w ej p rzek racza  4 m iliony  to n ; noś­
ność całej p rzedw o jenne j f lo ty  m ieści się 
w  jed n y m  s ta tk u . Po lsk ie  L in ie  O ceani­
czne u trzy m u ją  35 regu la rn y ch  lin ii do 
w szystk ich  kon tynen tów . P o lska  s ta ła  się 
w ięc p ań stw em  m orsk im , n ie  ty lko  z r a ­
cji dostępu  do m orza, a le rów nież  i d la te ­
go, że z dz ia ła lności m orsk ie j czerpie ob fi­
te  korzyści.
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dokończenie ze sir. 3

is tn ia ły  i zezw alano  kobiecie ponow nie w yjść  
za  m ąż, chociaż je j m ąż  żył. P isze o tym  
O rygenes, żyjący w  III w ieku  po C hrystusie . 
D la u n ikn ięc ia  w iększego zła, n iek tó rzy  
zw ierzchn icy  K ościoła w y raża li zgodę na po 
now ne w yjście  za m ąż kobiecie, k tó rą  m ąż 
porzucił, chociaż — jak  zaznacza — było to 
w ykroczen iem  przeciw ko p raw u  zaw artem u  
w P iśm ie  św. O rygenes m ia ł zapew ne na 
uw adze, że k lauzu li „z  w y ją t k ie m  przy c zyn y  
ro zp u s ty” n ie zna jd u jem y  w  E w angelii w g 
św. M arka  i w  E w angelii w g św. Ł ukasza.

J a k  h is to ria  poucza, różne w  ciągu w ieków  
stanow iono  p raw a  odnośnie rozw odów , a w  
czasach nam  w spółczesnych  obserw u jem y  
d ras tyczny  w zro st rozw odów . Z m ien iły  się 
tak że  przyczyny  i po d staw y  rozw odów . 
O becnie m ożna uzyskać rozw ód n aw e t ,bez 
w in y ” k tó re jk o lw iek  strony , albo  is tn ie ją  ro z ­
w ody tzw . „przyjacielskie".  Po p ro s tu  m a ł­
żonkow ie w  n a jlep sze j zgodzie rozchodzą 
się. N ależy pam iętać , że to  w szystko w ią ­
że się z p raw n y m  lub  cyw ilnym  aspek tem  
m ałżeń stw a  i nie m ożna tego m ieszać z m a ł­
żeństw em  sak ram en ta ln y m , p rzy  k tó rym  d e ­
cyzje należą  do K ościoła. W łaśn ie  w  om a­
w ian e j p racy , w  je j części o sta tn ie j, u s ta lo ­
no przeszkody  m ałżeńsk ie , k tó re  m ogą być 
p o d staw ą  do un iew ażn ien ia  lub  rozw iązan ia  
m ałżeń stw a  przez K ościół. W yliczono tych

przeszkód  p ię tn aśc ie : 1) pok rew ieństw o  w li­
nii bocznej, 2) oszustw o, p rzym us, albo t a ­
k ie  b rak i osobowości, k tó re  dobrow olną  zgo­
dę czynią  n iem ożliw ą, 3) b łąd  co do osoby, 
4) upośledzenie  um ysłow e n ie  pozw alające 
na  dokonan ie  rozum nego w yboru , 5) choro ­
ba um ysłow a (obłęd) jednej ze stron , 6) w iek  
p rzed p u b erta ln y , 7) im po tenc ja  lub  p e rw e r- 
s ja  sek su a ln a  uprzedn io  n ie  u jaw n io n a , 8) 
cudzołóstw o, 9) choroba w eneryczna jed n e j 
ze stron , nie u jaw n io n a  d rug ie j stron ie , 10) 
m ałżeństw o  nie spełn ione (non consum m a- 
tum ), 11) b igam ia, 12) s taw ian ie  przeszkód 
w  w y p ełn ian iu  p ra k ty k  relig ijnych , 13) nie 
u jaw n io n e  uprzedn io  postanow ien ie  o u n ik a ­
niu  po tom stw a, 14) n ie  u jaw n io n a  n ie u le ­
czalna  choroba, alkoholizm , n a rk o m an ia  albo 
p rzes tęp s tw a  k ry m in a ln e , 15) ucieczka — 
po rzucen ie  w spółm ałżonka.

K to  m a p raw o  w nosić  podan ie  o u d z ie le ­
nie zezw olen ia  n a  zaw arc ie  ponow nego m a ł­
żeń stw a?  Może to uczynić ty lko  osoba b ęd ą­
ca członkiem  K ościoła i po siad a jąca  dobrą 
opinię, k tó re j m ałżeństw o  zostało rozw iązane 
przez sąd  cyw ilny. P o d an ie  należy  k ierow ać 
do b iskupa te j diecezji, w  k tó re j p e ten t z a ­
m ieszkuje. P ad an ie  w inno  być zaopatrzone 
w opinię proboszcza o duchow ym  i m o ra l­
nym  s tan ie  p e ten ta . O rdynariu sz  pow ołuje  
tzw . K om isję  -M ałżeńską (sk łada jącą  się 
z trzech  albo  w ięcej kap łanów  sw ojej d ie ­
cezji), kon ieczną do p rzes tu d io w an ia  p odan ia  
i do w yrażen ia  sw ego zd an ia  o nim . D iece­

z ja ln a  K om isja  M ałżeńska może być w yzna­
czona na  sta łe , a lbo  każdorazow o pow oływ a­
na przez b iskupa. K om isja  M ałżeńska s tu ­
d iu je  sp raw ę w n ik liw ie , a następ n ie  p rzed ­
staw ia  sw o ją  op in ię  o n iej biskupow i, k tó ry  
albo akcep tu je , a lbo  odrzuca  prośbę, albo 
zw raca  podan ie  do dalszego badan ia . Je.fli 
decyzja  jes t pozytyw na, orzeczenie w inno  być 
dobrze um otyw ow ane. Ż aden  z księży p ro ­
boszczów  nie m oże udzielić ponow nego ś lu ­
bu  sw oim  rozw iedzionym  p arafianom , o ile 
nie uzyska n a  to zezw olen ia  od b isk u p a  d ie ­
cezjalnego, jako  kończącego w szczęty u p rzed ­
nio proces w  sp raw ie  rozw iązan ia  m a łżeń ­
stw a. W szystkie dokum en ty  i ak ta  p raw n e  
dotyczące w niesionej sp raw y , po w y dan iu  
w yroku  przez  b iskupa, zo sta ją  w  a rch iw um  
diecezji.

P rzed s taw io n y  pow yżej p ro je k t p o stępow a­
n ia  w  sp raw ach  m a łżeństw  sak ram en ta ln y ch  
w yznaw ców  P K K K  został przez XV Synod 
G en era ln y  za tw ierdzony  i będzie  obow iązy­
w ał w  K ościele w  S tan ach  Z jednoczonych, 
K anadz ie  i B razy lii. K ościół Po lskokato lick i 
w  Polsce, k tó ry  ju ż  w cześniej od K ościoła w  
USA podobn ie  ustosunkow ał się do sp raw y  
ro zw iązyw an ia  m ałżeństw  sw oich  w y zn aw ­
ców, będzie  m usia ł jeszcze raz  p rzean a lizo ­
w ać tę p ro b lem atykę  na  sw oim  najb liższym  
synodzie i sko rzystać  ew en tu a ln ie  z p ra k ­
tycznych  rozw iązań  b ra tn iego  K ościoła w 
USA.

KS. E. B.

Z życia naszych parafii

M O D L I T W Ą  
I P R A C Ą

P iękna uroczystość p ara fia ln a  w 
O sów c2 — n iew ielk iej polskokatolickiej 
wiosce na  radom skiej ziem i, p rzy p a­
dająca zawsze w  św ięto M atki Bożej 
Różańcowej w  dniu  7 października, 
m iała tym  razem  zupełnie nietypow y 
przebieg. Od szeregu dni n iem al n ie­
u stan n ie  padał deszcz, uniem ożliw iając 
jakąko lw iek  p racę  na  polach. Z atro ­
skani rolnicy patrzy li ze sm utkiem , jak  
w s trugach  deszczu niszcz?je ich praca.

Tuż przed parafia ln y m  św iętem  u k a­
zało się słońce. Rozpogodziły się oblicza 
osow skich m ieszkańców  i ich sędziw ego 
duszpasterza  — księdza Ja n a  Posiele- 
ckiego, k tó ry  zna ssrca  swoich ludzi na 
.wylot i — w m yśl E w angelii — szczerze 
płacze z płaczącym i i rad u je  się z ra d u ­
jącym i. Przez chw ilę dośw iadczony k a ­
płan rozw ażał, czy nie lepiej byłoby 
przenieść uroczystość kościelną n a  do­
godniejszą porę. gdy ro ln icy  w ykonają  
n iezbędne prace, ale po naradzie z 
ak tyw em  parafia ln y m  postanow iono 
trzym ać się tradycy jnego  term inu .

dokończenie na str. 5

Uf!7p<;<n1cy urnrzyslnśćl Ejaiafialnpj w Osowce

K a p ł a n i  p r r - d  O d  p r a w e j  1 1 0 J 4 : k i  K a z i m i e r z  J a n i s z e w s k i .  U v  T j d e u * z  B i * t t i b n e s l ; i ,
k v  J j n  P o s l t l e r k i  i k s .  A l e k s . i n d r r  B i e l e c

4



dokończenie ze str. 4

„Rozdzie lim y się na dwie ek ipy  — za­
proponow ał ksiądz sen ior Posielecki — 
jedni uczczą Boga i Najśw iętszą  M aryję  
Pannę m o d li tw ą , a d ru d zy  pracą ” P ro ­
jek t ten  zyskał pow szechną aprobatę. 
W tym  czasie, gdy siln ie jsi i m łodsi po­
jechali na pola kopać i zbierać ziem nia­
ki lub burak i, s tarsi i słabsi udali się do 
św iątyni, by  w  żarliw ej m odlitw ie w y ­
praszać n iezbędne łaski dla siebie oraz 
dla tych, co „dźwigali ciężar dnia”. 
Śpiew  w iernych  w  św iątyn i m ieszał się 
z te rk o tem  trak to ro w y ch  silników  z po­
bliskich pól, tw orząc niecodzienną, ale 
zapew ne m iłą  Bogu m odlitw ę. N ależa­
łem  do tych, k tó rzy  zgrom adzili się w 
kościele. Mimo opisanego w yżej podzia­
łu, ludzi w  św iątyn i było  sporo. U ro ­
czystą sum ę odpraw ił ksiądz Tadeusz 
B iałobrzeski w asyście m iejscow ego go­
spodarza oraz księdza A leksandra B iel- 
ca z Tarłow a. Słowo Boże ku czci N aj­
św iętszej M aryi Panny, P a tro n k i oso- 
w ieckiej parafii, połączone z pochw ałą 
m odlitw y różańcow ej i w ykazaniem  jej 
w alorów , w ygłosił proboszcz z Kielc -— 
przew odniczyła pani K azim iera M aj- 
ks. K azim ierz Janiszew ski. Śpiew om  
cher.

Na obiad w racali do dom ów  niem al 
rów nocześnie ci z pól, i ci z kościoła. 
N ik t nie m iał w ątpliw ości, źe obie g ru ­
py zasłużyły na  solidny posiłek.

LUDWIK PEŁZAK

W yp e łn i j  czytelnia!
Zakład Wydawniczy „ODRODZENIE” ul. Kredytowa 4 

00-062 Warszawa
Nazwisko i i m ię ...............................................................................
Ulica i nr dom u lub w i e ś .......................................................
kod i nazw a p o c z ty .......................................................................

P roszę o przysłan ie m i za zaliczeniem  pocztow ym  
(należność p ła tn a  p rzy  odbiorze) następu jących  książek:
.................... egz. •  Polski nurt siaiokatolicyzm u, ks.

W iktor W ysoczański, cena 25 zł
.................... egz. •  Bracia z E pw orth , ks. W itold Bene-

dyktow icz, cena 45 zł
.................... egz. •  Wierność i klątwa, M ichał M iniat,

cena 45 zł
.................... egz. •  O statn i n u m er k w arta ln ik a  teologi­

czno-filozoficznego „Posłannictwo”, ce­
na 1 egz. — 10 zł

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA »">

G lan iu  od postanow ień  przep isów  p raw a  kanonicznego; nad to  
pow in ien  też uw zg lędn iać  rodzim ą fran cu sk ą  trad y c ję ; 
4. N ieom ylność decyzji pap ieża  m oże m ieć w a lo r jedyn ie  
w tedy, k iedy ją  za n ieom ylną  uzna  cały  Kościół.

G am alie l — (hebr. =  Bóg by} dla m nie dob ry ; żyl i działał 
w  I w iek u ; la ta  narodz in  i śm ierc i n ie  są  znane) — znany 
też je s t jak o  H azzaken S tarszy , to  żydow ski uczony, fa ry ­
zeusz. B ył w nuk iem  — H ilela  Starszego. N ależał do -s- S an ­
hed ry n u  i przez jak iś  czas by ł rów n ież  jego p rzew odn iczą­
cym. Ju ż  za czasów  -»■ Jezusa  C h ry stu sa  odgryw ał w śród 
Żydów  jerozo lim sk ich  dużą ro lę , g łów nie jak o  w yb itny  
znaw ca S tarego  T estam en tu  (-»■ B ib lia). Był człow iekiem  
m yślącym  i rozw ażnym . W cześnie za in te resow ało  go ch rze­
ścijaństw o . W edług D ziejów  A posto lsk ich  w łaśn ie  on w sta ­
w ił się za aresz tow anym i aposto łam i i przyczyni] się do 
ich uw oln ien ia . Oto słow a jego w y stąp ien ia : „odstąpcie  od 
tych  ludzi (tj. św. P io tra  i Jan a , n.) i zan iecha jc ie  ich ; jeśli 
bow iem  to p ostanow ien ie  a lbo  ta sp raw a  je s t z ludzi, w ni- 
w ecz się obróci; jeś li jed n ak  je s t z Boga, n ie  zdo łac ie  ich 
zniszczyć, a p rzy  tym  m ogłoby się  okazać, że w alczycie 
z B ogiem ” (V,38,39). R ów nież z D ziejów  A posto lskich  w nios­
ku jąc  p rzy jm u je  się, iż był nauczycie lem  ->■ św. Paw ła. 
Oto św. P aw eł w  D ziejach Apost. ta k  m ów i: „Jes tem  Żydem , 
urodzonym  w  T arsie  w  Cylicji, lecz w ychow anym  w  tym  
m ieście u  stóp G am alie la , w ykszta łconym  s ta ra n n ie  w  za­
konie o jczystym , pe łen  gorliw ości dla Boga, jak o  w y dziś 
w szyscy jesteśc ie"  (X X III,3). Mówi się rów nież, że G am a­
liel pod koniec sw ego życia p rzy ją ł ch rzest św . i został 
ch rześc ijan inem .
G am alie l II  — (r. ur. ?, zm. 118) — B en Szym on — był w n u ­
kiem  -► G am alie la  H azzakena, rek to rem  szkoły faryzejsk ie j 
i p rzew odniczącym  - S anhed rynu , a od ok. 80 r  zaap robo ­
w any  przez w ładze cesarstw a  rzym skiego  jako  p a tr ia rc h a  
żydow ski. O bok w p row adzen ia  szeregu re fo rm  i zm ian , m a­
jących na  celu  in teg rac ję  spo łeczeństw a judzkiego, spow o­
dow ał też p rzy jęc ie  p rzez  Żydów  jedno litego  k a len d a rza

żydow skiego ze s ta ły m i te rm in am i św iąt, po rządk iem  n ab o ­
żeństw , a n aw e t z tek s tam i m od litw  itd . Był znaw cą Biblii.

G am s P iu s B onifacy — (ur. 1816, zm. 1892) — niem iecki 
ks. rzym skokat., prof. filozofii i h isto rii. J e s t au to rem  w ielu  
dzieł h is to rycznych . W śród innych  w ym ienić tu  na leży  dzieło 
A. M oehlera , k tó re  G am s w ydał ze sw oim i uw agam i i do­
d a tkam i, m ianow icie : K irchengesch ich te  (1867-70: 3 tom y).

G andh i M ohandas K aram czan d  — (ur. 1869. zm. 1948) — 
zw any  M ahatm ą, czyli w ie lk im  duchem . Był politycznym  
i duchow ym  przyw ódcą Indyjczyków , H indusów , w  ich w a l­
ce o w yzw olenie spod o k u p ac ji ang ie lsk ie j i zdobycie d la  
Ind ii niepodległości i suw erenności państw ow ej. Teologicz­
nie, będąc  w yznaw cą w łasne j h in dusk ie j re lig ii (-* h induizm ) 
głosił pow szechną to le ran c ję  re lig ijn ą  i p o dk reś la ł pożytek, 
jak i p łyn ie  i może p łynąć  ze zgodnej w spó łp racy  w yznaw ­
ców różnych  re lig ii d la  ogólnego d ob ra  społecznego. Jes t 
rów nież  au to rem  szeregu  a rty k u łó w  i książek, w  k tó rych  
p rzed s taw ia  rów n ież  sw oje poglądy społeczne i etyczne. Do 
najc iekaw szych  i na jw ażn ie jszych  należy  jego książka  n a p i­
san a  w  j. ang ie lsk im  p t. The  S tory  o f  M y  E x p e r im e n ts  W i th  
Truth.  (1927; 2 tom y), p rze tłum aczona na  j. polski i w ydana  
pt. Autobiografia.

G anges — rzek a  w  Ind ii i W schód. P ak is tan ie , u zn an a  przez 
w yznaw ców  * b ram in izm u  za św iętą. Ś c iąga ją  do niej licz­
nie p ielgrzym i, zw łaszcza w  okolice m iast W aran as i (Bena- 
res), P a tny , K a lku ty , w  celu dokonan ia  w  n iej obrzędow ych, 
oczyszczających duchow o, kąpieli.

G arasse  F ranc iszek  — (ur. 1585, zm, 1631) — to francusk i 
jezu ita , p isa rz  i kaznodzieja . N ap isa ł m in . L ’Eglise re form ee  
(1620), czyli KościóJ re form ow any .

G araudy  R oger — (ur. 1913) — to w spółczesny francusk i 
filozof, p isa rz  i działacz po lityczny  i społeczny. Je s t au to rem

C o ś  dla  c ia ła  na t j r ^ y k o ^ f l e ln y m  s t r a g a n i e

5



U J

i

V _||_ v- Przed Tygodniem M odlitw y o Jedność Chrześcijan
£
J -

<f

v s £ e V '  STAĆ NAS NA WIĘCEJ 
W CODZIENNEJ PRACY EKUMENICZNEJ

Corocznie w ielkim  praeżyciem d la  Kościołów  zrzeszonych w  P ol­
sk ie j R adzie  E kum enicznej je s t T ydzień  M odlitw y a  Jedność CSirze- 
śc iia^ . • o d byw ający  się trad y cy jn ie  w  dn iach  od 18 do 21 stycznia. 
T ydzień  ten. w  m oim  p rzekonan iu , pow in ien  być m e ty lko  k ilk u n asto ­
m a nabożeństw am i ekum enicznym i, lecz o k az ją  do spo tkań  w y zn a­
w ców  różnych  K ościołów , do w ym iany  dośw iadczeń  w pracy koś­
cielnej i do u s ta len ia  w spólnego p ro g ram u  d z ia łan ia  na plaszezvźnie 
ekum enicznej. Ażeby spełn ił ta k ą  rolę, m usi być należycie p rzygo to ­
w any . T rzeba  w ięc ju ż  te raz  o n im  m yśleć i p rzyczym ac s i ę  do jego 
ja k  najlepszego  p rzeb iegu  i w yników .

S ta roka to licy  pod w ie lom a w zg lędam i byli p rek u rso ram i ru ch u  e- 
kum enicznego , po tem  jego  gorącym i zw olennikam i i rzecznikami, d la­
tego K ościół P o lskoka to lick i — jako członek U nii U trechck ie j K oś­
ciołów  S ta ro k a to lick ich  — ad  początku sw ego zorgan izow an ia  zaw sze 
przejaw iał duch ekum enizm u. Jest czynnym  członkiem  Ś w iatow ej 
Rady K ościołów  i Polskiej Rady Ekumenicznej. Można dostarczyć 
w ielu  przekładów- ekum enicznej postawy naszego K ościoła w  stosunku  
do innych wyznań. Przejaw ia się ona n ie tylko w  pow szechnym  u- 
dziale duchow nych i w iernych K ościoła Polskokatolickiego w na­
bożeństwach organizow anych w  ..Tygodniu" w  św iątyniach bratnich 
K ościołów, a le  przede w szystkim  przejaw ia się praktvcznie — w  co­
dziennym  życiu. Polskokatolicy n ie  mieli i m e mają ani poczucia 
wyższość', ani kom pleksu niższości Ż yczliw ie i z m iłością traktu­
jem y każde wyznanie. Jesteśm y chętrtl do n ies ien ia  w za jem n e j po ­
mocy. do w szelkiej m iędzyw yznaniow ej w spółpracy .

O sobiście jestem  dum nv z tegu. że nigdy nie słyszałem  z ust pol- 
skoka to lika  niew łaściw ych słów  krytyki pod adresem  jakiegokolw iek  
chrześcijańskiego wyznania. N ie sJvszałem pow iedzenia ..V nas jest  
najlepiej" albo- . .Tylko nasz Kościół  zapewnia  ibftoiem e". Dlaczego 
nasi w ierni zajm ują w łaściw ą postaw ę? P oniew aż polskokatoliccy b is­
kupi i kapłani od początku w yjaśniali im , w  jaki sposób należy  
pojm ow ać E kum eniczny ruch  z jed n o czen i -wy Celem ru ch u  jest o- 
sjągn ięc ie  w przyszłości p e łn e j in te rltom un ii, to  znaczy doprow adze­

n ie  do stan u , w  k tó ry m  w szyscy chrześciam e, bez w zględu  na  p rz y ­
należność w yznaniow ą, będą  m ogli w spóln ie  uczestm czyc w E ucha­
rystii. N ie je s t zaś celem  ekum enii z jednoczenie w szystk ich  ch rze­
śc ijan  w  jak im ś now ym  K ościele an i ty m  b ard z ie j w jed n y m  z do­
tychczas is tn ie jących  K ościołów . W ydaje  ani się, ze jes teśm y  cat 
kow ieie zeodni w  po jm ow an iu  sp raw  ek u m en ii z naszym i b raćm i 
z K ościołów  zjednoczonych w  P olsk iej R adzie  E kum enicznej.

Po  o sta tn im  T ygodniu  M odlitw y o Jedność  C hrześc ijan  w  styczniu  
1978 r. zano tow ałem  sobie ta k ie  uw agi:

— N ie pow inn iśm y się żegnać w  osta lnym  dn iu  T ygodnia M odli­
tw y i spotykać dopiero za rok. „Tydzień" ma być okazją do lepsze­
go w zajem nego poznania się i zaplanow ania współpracy na co  dzień

— „Tydzień" w arto lepiej przygotować pod w zględem  organiza­
cyjnym  — w siedzib ie P ilsk ie j Rady Ekum enicznej i w  jej oddzia­
łach, na w ie le  m iesięcy p rzed  styczniem .

— W czasie ekum enicznego  nabożeństw a w  danym  K ościele n iech  
zgrom adzeni słyszą w ypow iedzi w łaśn ie  o tym  K ościele, o jego h is­
torii. nauce, założycielach — w szak chodzi o w za jem ne  poznan ie  się.

— N a agapy — w spó lne  p rzy jęc ia  po nabożeństw ach  —■ niech  b ę ­
d ą  proszen i nie tylko duchowni, ale i św ieccy, by mogli s ię  w ypo­
w iedzieć i przedstaw ić sw ój punkt w idzenia, z którym duchow ni 
także pow inn i się liczyć.

— W ięcej uw ag i należy pośw ięcić nabożeństw om  ekum enicznym  
m łodzieży.

— W czasie „T ygodnia” zap lanow ać  ekum eniczne  sp o tk an ia  d u ­
chow nych  i św ieck ich  działaczy ekum enicznych  n a  cały  rok.

— W  czasie roboczych sp o tk ań  w  ciągu  ro k u  om aw iać  k o n k re t­
ne sprawy m iędzyw yznaniow ej w spółpracy i pomewy w dziedzinie  
życia kościelnego, a także w sp ’.nej realizacji zadań chary ta tyw nych  
i społecznych.

R vłbvm  rad . gdyby te  sk rom ne m oje uw agi by ły  zacnętą  do w y ­
pow iedzi innych C zytelników  na tem aty ekum eniczne, a s z c z e c in ie  
na tem at zbliżającego się Tygodnia M odlitwy o Jedność Chrześcijan.

ROMAN BIENIEK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w ielu  p ra c  specja listycznych  N ap isa ł tez  k siążkę pt. Dieu 
est mort...  (1962), czyli Śm ierć  Boga.

r .ann  — (hebr =  w yb itny , czcigodny) — to  ty tu ł, k tó ry  no­
sili p rze ło żen i-rek to rzy  dw óch w ie lk ich  szk5ł żydow skich w  
Pum bedycie i Surze w Babilonii w  w iekach od V I — XI. 
a Więc w  czasach końcowych pow staw ania -* Talmudu. 
Cieszyli się oni w ielk im  pow ażaniem  u ówczesnych Żydów, 
m ieszkających zw łaszcza w  krajach B liskiego Wschodu. 
Później niektórzy uczeni żydowscy' rów nież używ ali tego 
tytułu jako w yrazu sw ej w ażnej pozycji w  narodzie ży­
dow skim , zw łaszcza w  nauce  i re lig ii żydowskiej

Gardiner Stefan — (ur. ok. 1185-5)3. zm. 1555) — angielski 
polityk i mąż stanu z czasów  króla Henryka VIII. U siłow ał 
przekonać pap. K lem ensa VII o słuszności i konieczności 
rozwodu króla Henryka VIII z  Katarzyną Aragońską. 
W 1531 r. zo sta ł b isk u p em  W inchesteru . W  czasie kanon icz­
nego p rocesu  rozw odow ego k ró la  H en ryka  V III z K a ta rz y ­
ną u zasad n ia ł n iew ażność tego  m ałżeństw a W 1535 r ogło­
sił p racę  pt. De vera obedientia, czyli O pr aw dz i wy m po-  

if  h' które to książce uas«adnial rozw ód H enry- 
k VIII z Katarzyną, w ystępow ał p rzeciw  p rym atow i p a ­
pieskiem u . uznał króla za najw yższą w ładzę kościelną w  
Anglii Później jednak zm ienił sw oje stanowisko, uznając 
ponow nie prymat papieża a przeciw staw iając się innow a­
cjom kościelnym , poczynionym  przez króla Henryka VIII 
i T h C rom w ella. Za rządów  E d w ard a  VI by ł w ięziony. Do 
łask  p rzyw róciła  go M aria  T u d o r , 'pow ołując go na k an c le ­
rza. Był w rogiem  p ro testan tó w . W ty m  czasie nap isa ł też 
now a k siążkę pt. Palinodia  (tj. Odw ołanie poprzednich po­
glądów. napisane w  tvm sam ym  stylu: od Rr. palinodia =  
pieśń sprzeczna z poprzednią), w  której odw ołał sw oje teo­
logicznie prohenrykańskie poglądy. a w yłożył na now o sw o­
je  pog lądy  kato lick ie .

G a rn e tt H en ry k  — (ur. 1555, zm. 1606) — ang ie lsk i jezu ita ,

prof. m atem atyki w  Rzymie, potem  prow incjał jezuitów  w 
Anglii. Posądzony o współudział w  spisku przeciw  Jakubo­
w i I, został powieszony. N apisał m.in. Treatise of  schism.  
csyli T ra k ta t  o schizmie.

Garnier A dolf — (ur 1801, zm 18H4) — fran cu sk i psycho­
log i fikszof. Jest. autorem szeregu p rac  z zak resu  p sycho­
logii, w śród  innych  n a s tęp u jący ch : Traite de morale sociale  
(1850) T ra k ta t  o teologii m ora lne j  społecznej; Traite des fa-  
cultee de l’am e  (1852), czyli T ra k ta t  o w ład zy  duszy.

Garucci R afael — (ur. 1812, zm. 1885) — w łosk i jezu ita , 
a rcheo log  i w y b itn y  znaw ca ch rześc ijań stw a  p ierw szych 
w ieków , zw łaszcza w  zak res ie  sztuki. .11 autorem  szeregu  
prac specjalistycznych, a m.in. naplsa'- Storia de l l a r t e  Cris- 
t iana (1873-81, 6 tom ów ): czyli H utoria sz tuki  chrześci jań­
skiej.

G arve  C h ris tian  — (ur. 1742 w e W rocław iu , zm. 1798) — 
niem iecki filozof i moralista. N apisał m.in. Abhandlung  
ueber die Verbindung der Morał mi t  der  Poli t ik  (1788). czyli
R ozpraw a o z w ią z k u  moralności z  polityką.

G asp a rri P io tr  — (ur. 1852, zm. 1934) — w łosk i uczony 
p ra w n ik  kościelny , od 1907 r k a rdyna ł, po lityk , p rzew od­
n iczący zespołu opracow ującego  K od eks  prawa kanonicz­
nego, sek re ta rz  s tan u  S to licy  A posto lskiej w  la tach  1914 — 
1930. J e s t au to rem  w ie lu  artyku łów , przyczyn)a*w i książek 
w zakresie  rzym skokato lick iego  p raw a  kanonicznego. Dużą 
poczytnością cieszył się i był tłum aczony  na  w iele języków , 
rów nież na j polski jego K atech izm  Kato l ick i  dla osób do­
rosłych. które pragną zdobyć  przednie jszą  znajomość nauki  
kato l ick ie j  (Poznań 1934).

f ia ss  F rv d e rv k  W ilh e lm — (ur. 1813, w e  W rocław iu, zm. 1392)
— n iem ieck i teolog p ro testan ck i, p ro feso r teolog ii w G ies­
sen i w  H eidelbergu . J e s t au to rem  w ielu  p iac . m.in. n ap i-
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A r c h i t e K t i  p nsz  ik u j ą  s i a l e  n o w y c l i  r o z w i ą z a ń  w  b u d o w n i c t w i e  u ż y lK o  
w y m .  N a  z d j ę c i u :  s u p e r n o w o c z e s n a  b r y ł a  ś w i ą t y n i  w  A m e r y c e  P o ł u d ­

n i o w e j

SEMINARIUM W ChAT 
Z OKAZJI 60 ROCZNICY 

NIEPODLEGŁOŚCI 
PAŃSTW A  

POLSKIEGO

W C hrześcijańsk ie j A kade­
m ii Teologicznej w  W arsza­
w ie z in ic ja ty w y  tu te jsze j K a ­
ted ry  Teologii H isto rycznej, 
k ie ro w an ej przez rek to ra  
uczelni ks. prof. dr. W oldem a- 
r a  G astp a ry ’ego, odbyło s i ę  se ­
m in ariu m  d la  uczczenia 
60 rocznicy pow stan ia  n iepod­
ległego P a ń s tw a  Polskiego. 
W ygłoszono n as tęp u jące  re fe ­
ra ty : m gr Ja ro s ław  K ady lak
— II w o jna  św ia to w a  a  p e r ­
spek tyw a niepodległości P o l­
ski, m gr M arian  B endza — 
R ola R ew olucji P aźd z ie rn ik o ­
w ej w  odzyskaniu  n iepod leg ­
łości, ks. H en ry k  C zem bor — 
U dział polsk ich  ew angelików  
w ksz ta łto w an iu  g ran ic  n ie ­
podległej Polski, ks. d r  Z ach a ­
riasz  Łyko — B udow a z rę ­
bów  państw ow ości polskiej. 
Po  p rzed staw ien iu  re fe ra tó w  
odby ła  się dyskusja , k tó re j 
przew odniczy ł ks. re k to r  W. 
G astpary . W sem in ariu m  u- 
dział w zięli p racow n icy  ChAT 
oraz m łodzież akadem icka.

SZTAB PERSONALNY  
SZTARU SRK 
W GENEWIE

Sztab Ś w iatow ej R ady  K oś­
ciołów  je s t bardzo  dużym  zes-. 
po łem  sk ład a jący m  się z p ra ­
cow ników  różnych  w yznań , 
narodow ości i ras. Z 279 osób 
za trudn ionych  w G enew ie, 115 
pełni funkc je  k ierow nicze P o ­
nad  połow a pochodzi z E u ro ­
py Z achodn iej, siedm iu  z A f­
ryk i. dziew ięciu  z Azji, d w u ­
n astu  z A m eryk i Ł acińsk ie j i 
W ysp K anary jsk ich , czterech  
z regionu A u stra laz ji i s ie ­
d em n as tu  z A m eryk i Północ 
n e j Z E uropy  W schodniej na 
s tanow iskach  kierow niczych  
są  ty lko  dw ie osoby, na tom ias t 
z USA 15, z RFN i W ielk iej 
B ry tan ii po 13, z H olandii 11, 
a ze S zw ajcarii 17.

MIĘDZYWYZNANIOWE 
STOWARZYSZENIE  

STUDIÓW MISYJNYCH  
W USA

Stow arzyszen ie  S tud iów  M i­
sy jnych  pow sta ło  w  USA w 
1972 r., jako  m iędzyw yznan io ­
w a g rupa stud iów  p ro b lem a­
tyki w vznaniow ej. S to w arzy ­
szenie, k tó re  liczy obecnie 547 
członków , pochodzących z róż­
nych w yznań  i kon tynen tów , 
za jm u je  się w ym ianą  w iad o ­
mości i dośw iadczeń  teo rii i 
p rak ty k i kościelnej.

O ak tyw ności s to w arzy sze­
n ia  św iadczy fak t, że w sierp 
n iu  br. zdążyło  ono zw ołać 
ju ż  czw arty  M iędzyw yznanio­
w y K ongres M isyjny. O brady  
odbyły  się w  kato lick im  za­
kładzie  szko len iow ym  dla 
am erykańsk ich  p racow ników  
m isy jnych  w  M aryknoll w  s ta ­
n ie  N ow y Jo rk . O brady  K on­
gresu  pośw ięcone były te m a ­
tyce  p raw dziw ości i d ucho ­
w ości m isji. W ysłuchano  p o d ­
czas o b rad  3 g łów nych re fe ­
ra tó w : d ra  U D uchorow a (Ge­
new a) — p t.: „D uchow y w v- 
m ia r w św iecie p rzy ro d o zn aw ­
s tw a ”, d ra  R M ullera  — p t.:

„D uchow e w y m ia ry  w n o ­
w ym  po rząd k u  św ia ta :' o raz 
d ra  E. S tockw eH 'a (Nowy 
Jo rk ) — pt. „D uchow ość i 
w a lk a  z p u stk ą  w  życiu”. 170 
uczestn ików  o b rad  podzielono 
na  8 różnych  g rup  roboczych, 
w k tó rych  om aw iano  szczegó­
łow e prob lem y, zasygnalizow a­
ne w  w ym ien ionych  re fe ra ­
tach , jak  np. „Nowe ruchy  re ­
lig ijne", „H erm eneu tyka  M is­
j i ’’, „L ikw idacja  fałszyw ych 
godności urzędow ych  oraz 
w yzw olen ie  n iew oln iczej te r ­
m inologii w  teologii i K oście­
le ” „W yjaśn ian ie  stosunków  
d ialogu  i naw rócen ia" o raz  
„Stosunek  p a rtn e rs tw a  i p o ­
la ry zac ji w  M isji”.

SYMPOZJUM W DEVFNTER  
POSWIĘCONF

ALBERTOWI SCHWEITZE­
ROWI

Ja k  in fo rm u je  p rasa , w  De- 
v en te r w  H olandii działa  O- 
środek  A lberta  Schw eitze ra  
(1875— 1965), m yślic iela  f r a n ­
cuskiego pochodzenia n iem iec­
kiego, filozofa m ora listy  i 
teologa, lekarza  m isjonarza , 
k tó ry  od 1913 r. p row adził w 
A fryce ośrodek  leczniczy d la  
tręd o w aty ch  B ył sław nym  o r­
g an is tą  i m uzykologiem , tw ó r­
cą hum anistycznej etyki po­
szanow an ia  życia, lau rea tem  
P okojow ej N agrody  N obla. W 
D even te r zn a jd u je  s i1* także 
siedziba  S e k re ta r ia tu  G en e ra l­
nego M iędzynarodow ej U nii 
T ow arzystw a S chw eitze row - 
skiego (A ISIJ).

O statn io  odbyło  się tam  
sym pozjum  pod hasłem  „Cześć 
d la życia A lb e rta  Schw eitze­
r a ” .

O brady  o tw orzy ł b u rm is trz  
D even ter, H aro ld  P osthum

N a w niosek kom ite tu  człon­
kow skiego U nii, do P rezyd ium  
w eszli p rzed staw ic ie le : Polski
— p ro f d r  H en ryk  G aertner, 
NRD — p ro f d r  W erner L u d ­
w ig o raz  D anii — prof. d r 
B órge F riis.

Po lskę  na  sym pozjum  re ­
p rezen to w a li: poza prof. dr. 
H en ryk iem  G aertn e rem  (K ra ­
ków ), w iceprezes Sekcji, d r 
Ija  P aw ło w sk a  (Łódź), dyr. 
Je rzy  Sm iechow ski (W arsza­
w a), d r  L u d w ik a  G a e rtn e r  i 
m gr M aria  B ie law ka  (K ra­
ków ).

W  sym pozjum  w zięło  udział 
ponad  170 uczestników 7 z 15 
k ra jó w  R efera ty  i w y k ład y  o 
bogatej m ery to ryczne j treści, 
nasycone głębokim  h um an iz­
m em , dotyczyły  w ie lu  zagad­
nień z zak resy  m edycyny, e ty ­
ki, filozofii, „czci dla życia”, 
p rob lem ów  zgodnej egzysten ­
cji narodów , w spó łistn ien ia  
człow ieka w  jego biologicz­
nym  środow isku.

N a uw agę zasługu je  w k ład  
delegacji po lsk iej w  sym poz­
ju m  o św ia tow ej ran d ze  N a ­
w iązan e  zostały  ścisłe k o n ta k ­
ty  z m iędzynarodow ą U nią 
Schw eitze row ską, pow ołano 
przew odniczącego Sekcji PTS, 
w ysoko oceniony został doro­
bek  prof. Iii P aw łow sk ie j, a 
także działalność po lska  w  za­
k resie  rozpow szechn ian ia  idei 
S chw eitze ra  na fo rum  m ię ­
dzynarodow ym .

k o ś c i ó ł  l a t e r a ń s k i
W TANZANII

Ja k  donosi p ra sa  p ro te s ta n ­
cka, sek re ta rz  genera lny  SFI, 
d r  C arl M au uczestn iczył w 
ob radach  synodu generalnego  
K ościoła E w angelicko -L u te- 
rańsk iego  w  M orogoro. 
D r M au stw ierdził, iż Z gro ­
m adzenie  O gólne SFL, k tó re  
odbyło się w  czerw cu 1977 r 
w  T anzan ii, w y w arło  silny 
w pływ  na K ościół m iejscow y 
i tn  w  k ie ru n k u  głębszego 
z jednoczen ia  trzy n astu  d iece­
zji tego K ościoła, liczącego 
750 000 członków . O b serw u je  
się śc iślejszą w spó łp racę  i no ­
w y zapał. K ościół E w angelic­
ki w  T anzan ii m a silne  p o ­
czucie odpow iedzia lności m i­
sy jnej. D ziała on obecnie w 
Kairze, B u rund i i M ozam biku, 
i jest gotów  w ysłać p raco w ­
ników  m isy jnych  do innych 
części św ia ta  E w angelicy  ta n -  
zanscy poczuw ają  sie rów nież  
do obow iązku pozyskania na  
now o d la  ch rześc ijań stw a  E u ­
ropę  i A m erykę Półn. Synod 
za jm ow ał się także  p ro b le ­
m em  rodziny, a zw łaszcza po­
w ołan iem  kobiety  P o d staw o ­
w ym  zadan iem  K ościoła w 
T anzanii je s t in teg rac ja  ko n ­
fesy jna  na p łaszczvźnie w ia ­
ry. M an ifestu jąc  iedność w ia ­
ry, p ro te s tu je  K ościół w  T an ­
zanii p rzeciw  stosow an iu  a- 
p a rth e id u  w RPA. K ościół w  
T anzan ii jes t K ościołem  rr.od 
lic v m  się, śp iew ajacy m  i 
św iadom ym  obow iązków  w o­
bec Boga.

WIZYTA DELEGACJI 
ŚWIATOWEGO ALIANSU  

KOŚCIOŁÓW  
REFORMOWANYCH  

W MOSKWIE

D elegacja  Św iatow ego A lian ­
su K ościołów  R eform ow anych  
p rzebyw ała  o sta tn io  w  ZSRR 
na zaproszen ie  P a tr ia rc h a tu  
M oskiew skiego R osyjskiego 
K ościoła P raw osław nego . De­
legacji p rzew odniczy ł bp Jos- 
lah  K ib ira . Celem  w izy ty  było 
pog łęb ien ie  dialogu ek u m en i­
cznego na p łaszczyźnie teo lo ­
gicznej i k on tynuow an ie  w cze­
śn iej n aw iązanych  kon tak tów  
z K ościołam i w schodnim i. W 
m arcu  ub. roku delegaci 
Św iatow ego  A liansu  Kościo 
łów  R eform ow anych  złożyli 
w izyty  u ekum enicznego  p a t­
ria rch y  w  Is tam b u le  i u p r a ­
w osław nego  a rcy b isk u p a  Aten.

NAJDŁUŻSZA BUDOWA 
KATEDRY W ANGLII

W L iverpoolu  ukończono 
trw a ją c ą  74 la ta  budow ę k a ­
ted ry  an g lik ań sk ie j. W u ro ­
czystości pośw ięcenia  k a ted ry  
uczestn iczy ła  kró low a b ry ty j­
ska E lżb ieta  II. K am ień  w ę ­
gielny pod fu n d am en ty  te j 
św ią tyn i został położony w r, 
1904 w  obecności p rad z iad k a  
E lżb iety  II k ró la  E d w ar­
da VII U trzy m an y  w  neogo­
tyck im  sty lu  b u dynek  k a te d ­
ry jest jed n ą  z na jw iększych  
budow li tego rodza ju  na te re ­
n ie  E uropy.



„Każdy ma swoje miejsce ulubione w dzieciństwii
Polscy poeci dla dzieci i o dzieci

Ozłocił P an  w spaniale  m oje 
ściany  liche, 

Bo zesłał m i dzieciątko z
nieba, św iatło  ciche;

Jedno  dziecię, a weszło z nim  
tak ie  wesele,

Jak  k iedy w  dom  szlachecki.
zjedzie gości w iele,

I napełnią go wrzaWą
uczciwą, św iąteczną,

A sam i się zespolą m łością
serdeczną,

I tak  się rozkochają w  tym  
b ra te rsk im  gnieździe.

Że serca jak  p isk lę ta  kw ilą 
p rzy  rozjeździe.

Kornel Ujejski (1823-1897): 
Ojcowski psalm

N iezw ykle interesująco i bogato zapowiadają się obchody 
M iędzynarodowego Roku Dziecka w  Polsce. Przebiegać one bę­
dą pod hasłem dalszej poprawy warunków życia i wszechstron­
nego rozwoju młodzieży. Szczególnie uroczysty charakter będzie 
miał koncert w  Sali Kongresowej w W arszawie (w połowie sty ­
cznia br.) inaugurujący obchody Międzynarodowego Roku Dzie- 

\ cka, a także imprezy związane z oddaniem do użytku części kli­
nicznej Centrum Zdrowia Dziecka (czerwiec br.)

Polski program obchodów Międzynarodowego Roku Dziecka 
zyskał w ielki aplauz w  Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
W ysoko oceniono m.in. inicjatywę uznania Orderu Uśmiechu za 
międzynarodowe odznaczenie.

Witając M iędzynarodowy Rok Dziecka, prezentujem y naszym  
Czytelnikom fragm enty utworów w ybitnych polskich poetów, 
z cyklu — który kontynuować będziemy na łamach naszego ty ­
godnika —  „Dziecko w  poezji polskiej”.

U śm iech dziecka, róż zapach,
Tęczy b arw  siedm ioro:
Rzeczy te  w szystkie z jednej 
Swój początek biorą.
S zum na fa la  na  m orzu  
D źw ięk skrzypcow ej nu ty ,

!
 Z jednakow ych  je s t źródeł 

T w orzenia w ysnu ty .

Jan Lemański (1866-1933): Tożsamość

Ojczyzna tw a, dziecię,
To cały ten  kraj,
Te lasy  i pola,
T en  ogród i gaj.
I s trum ień , co sreb rn ie  
Pod słońca b lask  drga,
To w szystko, to  w szystko 

O jczyzna tw a.
Artur Oppman (1867-1931): 

Twoja Ojczyzna

I m iasto, i w ioska  
To jeden nasz świat.
I w szędzie, dziecino, 
Tw a siostra, tw ój brat.

I w szędzie, dziecino,
Wśród lasów , wśród pól,
Jak ty czują radość,
Jak ty czują ból.

Maria Konopnicka (1842-1910) 
N asz  św iat
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e, to jest ojczyzna duszy”
ach (STEFAN ŻEROMSKI)

Aby człow ieka od dawna odkryć, 
trzeba zapom nieć o zdobyczach nauk przyrodniczych, 
trzeba się postarać o ten cudow ny um ysł dziecka, 
ćo w e w szystkim  w idzi straszność i tajem nicę, 
i otchłań — trzeba się nauczyć odczuwać przed tym  
w szystkim  lęk  i grozę, i przerażenie.

Stanisław  Przybyszew ski (1868-1927): 
H omo sapiens

G dym  jeszcze dzieckiem  był 
B udzącym  się n a  św iat,
Gdy w ątły  życia k w ia t 
Jeszcze się w  pączku kry ł,
Na łono m atka m nie brała ,
P ieściła i całow ała,
G dym  jeszcze dzieckiem  był.

Adam Asnyk: (1838-1897) Echo ko łysk i

G dy dzieckiem  był, 
chodziliśm y we dwoje.
Podnosił ku  m nie główkę 
szukając w  m oich oczach 

po tw ierdzen ia drogi, 
i choć m iał rącze jak  jelonek 

nogi
trzy m ał się ręk i m ojej.

Ewa Szelburg Zarembina (ur. 1899)
Jego M atka

Gdy się modlą drobne dzieci,
Jasne robi się na ziem i,
Słonko cudnie w tedy św ieci 
Nad pclam i, nad naszem i.

(...)
Gdy się m odlą drobne dzieci,
M ilkną echa burz i gromu;
B iałym  skrzydłem  spokój leci 
Na m iłego strzechę domu.

<~)
I niejedna pustka głucha 
W sercu ludzkim  się zakwieci...
I sam Bóg tej ziem i słucha,
Gdy się m odlą m ałe dzieci.

(...)
Maria K onopnicka (1842-1910):

Pacierz dzieci
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Z lekcji historii i patriotyzmu

„WSZYSTKO DLA OJCZYZNY, NIC DLA MNIE”
(w rocznicę śmierci Piotra Wysockiego)

r i f i t r  W y s o c k i

4 A r  la t  tem u. w  dn iu  6 styczn ia  1874 r.,
I I  Ir? zm arł P io tr  W ysocki. W w ydaw - 
• n i c t wach ty p u  encyklopedycznego 

(ogólnego), pod hasłem  P io tr  W ysocki, czy lam y 
m in .:  in s tru k to r  w  w arszaw sk ie j Szkole P o d ­
chorążych, przyw ódca sp isku  podchorążych, 
k tóry  dop row adził do w ybuchu  (29.X I.1830 r.) 
p o w stan ia  listopadow ego,... O w yżej p rzed ­
staw ionych  fak tach  słyszało chyba każde dzie- 
ko. A le m ało  ludzi w ie, jak ie  są da lsze  dzieje  
P io tra  W ysockiego. S ta ło  się tak , pon iew aż w  
m om encie rozpoczęcia p o w stan ia  lis to p ad o w e­
go postać W ysockiego zeszła n a  dalszy  p lan . 
n ieom alże zg inęła  w śród  całej p le jad y  zna­
nych, w yb itnych  przyw ódców , tak ich  jak : 
D w ern ick i, C hłopicki, S k rzynecki i w ie lu  in ­
nych.

P io tr W ysocki u rodził się w  ro k u  1797 w  
W in ia rach  pod  W arką , jako  syn dzierżaw cy, 
W roku  1818 w stęp u je  ochotniczo do w ojska, 
a w  roku  1827 zosta je  p rzydzie lony  jak o  po d ­
poruczn ik  do Szkoły Podchorążych  P iecho iy  
w  ch a rak te rze  in s tru k to ra  m usztry . P racu je  
w ie le  n a d  sobą, aby  nad rob ić  bTaki w  w y­
szkoleniu , uczy się m a tem aty k i i języków  ob­
cych, w ie le  czasu pośw ięca n a  czy tan ie  l i te ­
ra tu ry . Za sw ą bezin teresow ność, koleżeńskość

i gorący p a trio ty zm  zysku je  w śród  kolegów  
d użą  popu larność , a  p rzede  w szystk im  z a u fa ­
nie.

M aksym ą życiow ą P io tra  było hasło: , W szy­
stko  d la  O jczyzny, nic d la  m n ie  . I oto w 
dn iu  15 g ru d n ia  1828 r. zaw iązu je  w  Szkole 
Podchorążych  ta jn e  sprzysiężenie , k tó re  po­
staw iło  sobie za cel odzyskan ie  n iepod leg ło ­
ści Polski.

Ł am an ie  zasad k o nsty tuc ji przez eara . b rak  
p e rsp ek ty w  rozw ojow ych dla in te lig en c ji p o l­
sk iej i oficerów , w prow adzen ie  cenzury  — to 
g ru n t, n a  k tó ry m  w y ro sła  i ok rzep ła  m yśl o- 
poru , w alk i o n iepodległość K ra ju . R uch p a t-  
rio tyczno-n iepodleg łościow y p rze jaw ia ł się w  
o rgan izow an iu  ta jn y c h  stow arzyszeń  i zw ią ­
zków , w  k tó rych  g łów ną ro lę  odg ryw ała  in ­
te lig en c ja  pochodzenia  drobnoszlacheckiego, 
m ieszczańskiego oraz w ojskow ego. A le w  m o­
m encie w y b u ch u  po w stan ia  n a jis to tn ie jszą  ro ­
lę odeg ra ł sp isek  zorgan izow any  przez P io tra  
W ysockiego.

B ezpośredn ią  przyczyną w ybuchu  p o w sta ­
n ia  listopadow ego było pow ołan ie  pod b roń  
zasłużonych n a  po lu  b itw y, w y traw n y ch  żo ł­
nierzy , w  celu  w ysłan ia  ich do s tłum ien ia  
po w stan ia  w  B elgii oraz n iepoko jące  in fo r­
m acje  o w ykryc iu  o rgan izacji sp iskow ej.

M im o n ieudanego  zam achu  n a  księcia K on­
stan tego , W ysocki n ie  za ła m u je  się i da le j 
kroczy o b ran ą  drogą. W nocy z 29 na 30 lis ­
topada  w raz  z g rupą  sw oich uczniów -żołn ie- 
rzy  zdobyw a A rsenał. Z dobycie A rsena łu  i

u zb ro jen ie  ludu  w arszaw sk iego  sta ło  się p u n ­
k tem  zw ro tnym , decydu jącym  o pow odzeniu  
w ybuchu  pow stan ia . W arszaw a by ła  w olna!... 
T eraz  dow ództw o nad  p ow stan iem  p rze jm u ją  
b ard z ie j w yb itn i, znan i i dośw iadczen i w o j­
skow i. W ybicki s ta je  do szeregu. W alczy dziel­
nie pod W aw rem  i G rochow em , a potem , pod 
kom endą gen era ła  D w ernickiego, ru sza  na  
W ołyń. W y p raw a ta  n ie  jes t szczęśliw a dla 
św ieżo m ianow anego  k ap itan a  W ysockiego. Po 
klęsce, k o rp u s  D w ern ick iego  zostaje  in te rn o ­
w any przez  A ustriaków , a sam  b o h a te r u k ra d ­
k iem  w raca  do stolicy. W d n iu  sz tu rm u  na 
W arszaw ę — 6 w rześn ia  1831 r. P io tr  W yso­
cki — ju ż  jako  podpu łkow n ik  u boku  gene­
ra łó w  B em a i Sow ińsk iego  — b ro n i b o h a te r­
sko Woli. W alczy do o sta tn ie j k ro p li krw i. 
S k łu ty  b agne tam i i n iep rzy tom ny  do sta je  się 
w  ręce przeciw nika , a  n as tęp n ie  tra f ia  do w ię ­
zienia. W arszaw a zosta je  zdobyta, pow stan ie  
upada.

W  o sta tn ie j chw ili w yrok  śm ierci zam ien io ­
no n a  dożyw otn ią  katorgę. Po 25 la tach  zsyłki, 
w  ro k u  1857 P io tr  W ysocki w ra c a  do k ra ju  i 
o siada w  ro dz inne j W arce. N adchodzi rok 1863, 
rok  p o w stan ia  styczniow ego — kolejnego z ry ­
w u n a ro d u  polskiego, w alk i o w olność. D ow ód­
cy p o w stan ia  zw raca ją  się do W ysockiego z 
p ro śb ą  o p rze jęc ie  steru . N iestety , W ysocki 
p rzy k u ty  do łoża c iężką chorobą, odm aw ia. 
U m iera  6 stycznia 1874 r. i zosta je  pochow a­
ny n a  m iejscow ym  cm en ta rzu  w  W arce.

MAREK DZIĘGIELEWSKI

— nieduży kra,i o po­
w ierzchni 92,1 tysięcy  
km 2 oraz ludności liczą­

cej przeszło 8,5 m ilionów  m ieszkańców  
praw ie w  99,9L,n a r o d o w o ś c i portugalskiej 
i w yznania rzym skokatolickiego (98,1° ). 
Jest to w ięc kraj katolicki, w którym or­
ganizacja kościelna istnieje od IV w ieku  
(arcybiskupstwo Lizbona biskupstw o Por­
to, biskupstwo Evora, arcyhiskupstwo Bru- 
go).

U stró j ad m in is tracy jn o -k o śc ie ln y  w  P o r­
tugalii tw orzy ł się stopniow o. I ta k  np. 
w VI w. erygow ano 3 d iecezje  (C oim bra, 
Viscu, G uarda), a  dalsze d iecezje zostały 
erygow ane znacznie później. N ajw ięcej 
d iecezji pow sta ło  w  X V I w. (B raganda, 
B eja, A ngra, F u n ch a l na  M aderze, L eiria, 
o raz P o rta legne-C asle lo -B ranco ), w  X V III
— pow sta ły  2 d iecezje  (Aveino, B eja), 
o sta tn ia  zaś e rek c ja  d iecezji n a s tą p iła  w 
1922 r.(V ila Real). O becnie K ościół R zym ­
skokato lick i P o rtu g a lii sk łada  sie z 3 p ro ­
w incji — B ranga, E vora i L izbona, posia­
dających  razem  przeszło  5.300 p a ra f ii i 
o środków  parafia ln y ch , w  k tó rych  p racu je  
5000 księży (4046 diecezjalnych , 954 za­
konnych). P onad to  w  P o rtu g a lii d z ia ła ją  
zakony m ęskie (544 zakonników ) i żeńskie 
(7803 zakonnic). S em in aria  duchow ne p rzy ­
g o tow ują  do s tan u  kap łańsk iego  przeszło  
580 kleryków'. K ościół R zym skokato lick i 
P o rtu g a lii prow adzi 228 szkół p odstaw o­
w ych (22.000 uczniów ) i 185 szkół średn ich  
(26 690 uczniów ).

W yznania  n ierzym skoka to lick ie  w P or 
tugalii liczą razem  ok. 12.000 członków. 
O rgan :zacje  n ierzym skoka to lick ie  pow stały  
na te re n ie  tego k ra ju  w  w yn iku  akcji m i­
syjnej p ro testan tów . Rozpoczęła ją  jeszcze 
w X IX  w. a m ery k ań sk a  m isja  bap ty s ty - 
czna. W w yn iku  te j akc ji p ie rw sza  gm ina 
b ap ty s ty czn a  zosta ła  zo rgan izow ana dopie­
ro  w 1907 r. N a początku  w ieku  X X  roz­
poczęli sw o ją  dzia ła lność  m isjo n a rze  o rga­
nizacji w yznaniow ych  adw en tystów  dnia 
siódm ego, p rezb ite rianów , z ie lonośw iątko-

STOSUNKI WYZNANIOWE 
w  P O R T U G A L I I
w ców  i św iadjtów  Jehow y. Is tn ie je  tam  
rów n ież  w sp ó ln a  d la  p ro tes tan tó w  o rg a ­
n izac ja  pn. ,,A lianca E vangelica  P o rtugue- 
sa". D ziała też  n a  te ren ie  P o rtu g a lii N ie­
zależny K ościół K atolicki, n aw iązu jący  w 
sw ym  p o w stan iu  do  czasów  V atica- 
num  I, k iedy to  11 księży kato lick ich  P o r ­
tuga lii zerw ało  z K ościołem  R zym skoka­
to lickim .

S y tu ac ja  i by t p raw ny  w yznań  w  P o r­
tugalii o k reś la  genera ln ie , w ie lok ro tn ie  
now elizow ana, k o n sty tu c ja  z d n ia  19. III. 
1933 r. S tosunek  p ań stw a  do K ościoła 
R zym skokato lick iego  je s t szczegółowo o- 
k reślony  w szeregu n astęp u jący ch  ak tów  
po lityczno -p raw nych : w konkordacie , za­
w a rty m  z W atykanem  d n ia  7. V. 1940 r., 
oraz w  u k ład ach  m isy jnych  i innych  do­
d a tkow ych  ośw iadczen iach  rząd u  p o rtu ­
galskiego (7.V.1940. 15.11.1975).

S p raw y  w yznan iow e u ję te  są  w  n a s tę ­
pu jących  a rty k u łach  k o n sty tu c ji:

— A rt. 8, u s ta la ją cy  zakres p raw  i 
sw obód osobistych  o b y w ate li p o rtu g a l­
skich, g w a ra n tu je  „w olność i n ie n a ru sz a ­
lność w yznań  re lig ijnych  oraz zw yczajów ; 
n ik t n ie  może być z ich pow odu p rześ la ­
dow any, pozbaw iany  p raw  lub  zw aln iany  
z jak ich k o lw iek  obow iązków  o b y w ate l­
skich. N ik t n ie  jes t zobow iązany do udz ie ­
lan ia  in fo rm ac ji dotyczących w yznaw anej 
re lig ii z w y ją tk iem  danych  sta tystycznych  
p rzew idz ianych  p raw em  (...)”

W art. 45 dotyczącym  w  zasadzie w y­
znan ia  rzym skokato lick iego , czytam y: 
..K ażdy m a sw obodę w y zn aw an ia  p u b li­
cznie i p ry w a tn ie  re lig ii ka to lick ie j jako  
re lig ii p ań stw a  portugalsk iego . K ościół

R zym skokato lick i ko rzysta  z u p raw n ień  
osób p ra w n y c h ; m oże on przeprow adzić  
w łasn e  w ew n ę trzn e  podziały  zgodnie z 
p raw em  kanonicznym  i na te j zasadzie 
tw orzyć stow arzyszen ia  oraz in sty tucje , 
k tó re  rów nież  będą u zn aw an e  jak o  osoby 
p raw ne . W sto sunku  do K ościoła R zym ­
skokato lick iego  państw o  u zn a je  zasadę 
rozdz ia łu : pom iędzy W atykanem  a P o rtu - 
galią  is tn ie ją  s to sunk i dyp lom atyczne w  
fo rm ie  w zajem nych  p rzed staw ic ie ls tw  oraz 
w iążących  k o nko rda tów  i uk ładów ".

W art. 46 o m aw ian e  są  sp raw y  stosunku  
p ań stw a  do innych  w y zn ań : „P aństw o  za­
p ew n ia  rów nież  in n y m  relig iom , is tn ie ją ­
cym  n a  te ren ie  po rtugalsk im , w olność k u l­
tu  i o rgan izacji; ich pub liczne  m an ife s ta ­
c je  regu low ane  są  praw em , państw o  może 
p rzyznać stow arzyszeniom , pow sta łym  zgo­
dnie  z odpow iedn im i p rzep isam i p raw a, 
osobow ość p raw n ą . N iedozw olone są  czy­
nności k u lto w e  zag raża jące  życiu lub  c ie­
lesnej naruszalności osoby ludzk ie j, albo 
też sprzeczne z dob rym  obyczajem , ja k  
rów nież  p rzec iw staw ia jące  się p an u jąc e ­
m u porządkow i społecznem u

Te dw a a rty k u ły  w yznan iow e (45 i 4fi) 
dość w yraźn ie  p o k azu ją  różnice w tr a k to ­
w an iu  „relig ii p ań s tw a  po rtu g a lsk ieg o 1 o- 
raz  „ innych  re lig ii is tn ie jących  n a  te ren ie  
po rtuga lsk im ". K o n sty tu c ja  z góry uznaje  
osobow ość p ra w n ą  in s ty tu c ji rzym skoka­
to lick ich , na to m ias t w obec stow arzyszeń  
innych w y z n a ń  k o n s ty tu c ja  d a je  p ań s tw u  
p raw o  sw obodnego w yboru  w  sp raw ach  
n a d a w a n ia  osobow ości p raw n e j. O ile w 
art. 45 k o n sty tu c ji b rak  jak ich k o lw iek  za­
kazów , o ty le  w  art. 46 zakazy są  i do ty ­
czą „czynności ku ltow ych , zag rażających  
życiu lub  cielesnej n ienarusza lnośc i osoby 
lu d zk ie j”. W ynika  z tego, że w  k o n sty tu ­
cji s to sunek  do innych  w yznań  m a c h a ra ­
k te r  racze j pe jo ra ty w n y . A przecież 
pow szechnie  w iadom o, że  zdarza ją  się w 
K ościele R zym skokato lick im  w ypadk i p ra ­
ktyk, tzw . ..egzorcyzm ów ’’ — w ypędzan ia  
d iab ła  — kończących się u tra tą  życia oso­
by p o ddaw anej ty m  egzorcyzm om .
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O czym pisze prasa polonijna?

Z uznaniem  trzeb a  podkreślić, że p ra ­
sa polonijna żywo uczestniczy w obcho­
dach Roku K orczakow skiego. Na jej ła ­
m ach zn a jd u jem y  a rty k u ły  i in fo rm a­
cje, dotyczące działalności S tarego  Do­
k to ra  (tak nazyw ano Janusza Korczaka).

Oto np. Sokół Polski  w  S tanach  Z je­
dnoczonych przypom ina z tej okazji 
sw ym  czyteln ikom : ,,W 1978 roku p rzy ­
pada setna rocznica urodzin  Janusza  
Korczaka, w ybitnego  pedagoga, lekarza
i publicysty , k tó ry  cale sw oje życie 
pośw ięcił dzieciom  i w raz z nim i zginął 
w  niem ieckim  obozie koncen tracy jnym

-  Treblince. Obchodom  Roku K orcza­
kowskiego, trw ającego  od lipca 1973 r. 
do lipca 1979 r., nadano zasięg ogólno­
św iatow y. w łączając je  do M iędzynaro­
dowego K alendarza Rocznic UNESCO. 
W przygotow aniach  b io rą udział — pi­
sze dalej Sokół Polski — placów ki 
szkolne, społeczne insty tuc je , a także 
liczne rzesze m łodzieży, nauczycieli i 
literatów . W szystkie działania m ają  na 
celu popularyzację  życia, twórczości i 
m yśli pedagogicznej Jan u sza  Korczaka. 
W okół im ienia K orczaka w yrosła  le­
genda o człow ieku skrom nym , p rostym  
a jednocześnie w ielkim  i silnym , o 
praw dziw ym  człow ieku. Postać i życie 
S tarego D oktora oraz jego m ęczeńska 
śm ierć są natchn ien iem  dla pisarzy, 
m alarzy  i kom pozytorów . Jan u sz  K or­
czak i jego idee daw no już uzyskały  
obyw atelstw o św ia ta” — konkludu je 
Sokół Polski.

In teresu jące , aczkolw iek dyskusyjne, 
obserw acje na  tem at procesu asym ilacji 
zn a jd u jem y  w  a rty k u le  R oberta  S tryb la  
w  m iesięczniku Polish A m erican  Jour­
nal. W arty k u le  ty m  czytam y m. in: 
„K iedy tzw. „duch b ry ty jsk i” dom inuje 
w  S tanach  Z jednoczonych nad  w szy­
stkim , co uchodzi za am erykańskie, 
głów ny prąd  k u ltu ra ln y  jest coraz b a r ­
dziej wzbogacony przez czynniki k u ltu ­
ralne, w noszone przez inne g rupy  e tn i­
czne. W ydaje się. że Polacy nie b iorą 
jed n ak  udziału  w  tym  procesie. Jeżeli 
ktoś się nie zgadza z tą  obserw acją, to 
pow inien p rzy jrzeć się naszym  szkołom, 
odw iedzić dzielnice handlow e lub po 
p rostu  zrobić m ałą przejażdżkę po m ie­
ście.

Z acznijm y od szkół —  w yw odzi au to r 
a r ty k u łu  — od tego m iejsca, gdzie w y ­
chow ują się nasze dzieci. Tam  dow ia­
du ją  się one o p ielgrzym kach z M ayflo- 
w er, ale ani jednym  słow em  nie w spo­
m ina się o Polakach z Jam estow n, k tó ­
rzy  znacznie w cześniej stw orzyli p ie r­
w szy zalążek przem ysłu  am erykańsk ie­
go i przeprow adzili p ierw szy s tra jk  w 
A m eryce w  obronie p raw  am ery­
kańskich. Mówi się w  szkołach o w ielu  
angielskich bohaterach , zapoznaje się 
z uroczystościam i o ch arak terze  b ry ­
ty jsk im , trochę się pow ie o H iszpanach, 
ale ani słow em  o Polakach, ich zw ycza­
jach  k u ltu ra ln y ch . To, czego nauczyli 
m łodzież w  szkołach, zostaje jęszcze 
wzm ocnione przez telew izję, k tó ra  in ­
fo rm uje  m .in o h iszpańskiej w alce by ­
ków, o ho lendersk ich  m łynach  i d re ­
w nianych butach, japońskich  la ta r ­
niach, francusk ich  arty stach , m eksy ­
kańskich  siestach, egipskich p iram i­

dach, w łoskich gondolach itd. Są to, 
oczywiście, drobiazgi, n ie oddające ca­
łego bogactw a k u ltu ra lnego  tych  n aro ­
dów, ale jeśli idzie o tak ie , pow iedzm y, 
drobiazgi, to  naw et tu  dzieci nie u sły ­
szą ani słowa o Polsce (...) Są dw a 
św ietne p rogram y telew izy jne dla dzie­
ci — pisze dalej au to r a rty k u łu . Przez 
ostatn ie  dziew ięć m iesięcy uw ażnie śle­
dzę te  program y. I co się okazało? Nie 
usłyszałem  ani słow a o Polsce, P o la­
kach i Polonii (...) O pisów  polskich w y­
darzeń. koncepcji i w artości nie zn a jd u ­
jem y  w  podręcznikach  szkolnych. Nie 
om aw ia się też w  szkołach działu lite ­
ra tu ry  polskiej, ani nie w ystaw ia  się 
sztuk polskich. Chórom  szkolnym  nie są 
znane polskie pieśni, dzieła m uzyków  
polskich są niedostępne. N aw et w  dzie­
lnicach zam ieszkałych przez Polonię, 
w  stołów kach polskich n igdy  nie ud o ­
stęp n ia ją  polskich p o traw ” .

Zaznaczyliśm y już  na  w stępie, że u- 
w agi au to ra  a r ty k u łu  w  Polish A m e r i ­
can Journal są dyskusyjne, gdyż nie 
m ożna m ów ić o całkow itej nieobecności 
k u ltu ry  polskiej w  S tanach  Z jednoczo­
nych. M ożna natom iast przytoczyć 
m nóstw o przykładów , św iadczących o 
w kładzie polsko-am erykańskich  n au - 
kowów. aktorów , p lastyków , m uzyków , 
sportow ców  do k u ltu ry  am erykańsk iej. 
Tym  nienm iej je s t w iele p raw dy  w fa ­
k tach  przytoczonych przez au to ra  a r ty ­
k u łu  w Polish Am erican  Journal.

*
i *

W Glosie Polskim  — organie Z w ią­
zku N arodowego Polskiego w  K anadzie
— opublikow ano ciekaw y list cz te rna­
sto letn iej K anady jk i polskiego pocho­
dzenia. A utorka tego lis tu  A nna G ru- 
biak, uczennica k lasy  ósmej uczęszcza­
jąca do polskiej szkoły, prow adzonej 
przez K ongres Polonii K anadyjsk ie j w 
W innipegu (M anitoba), tak  pisze: ..U ro­
dziłam  się w K anadzie i zawsze bardzo 
p ragnęłam  zobaczyć Polskę. O Polsce 
słyszałam  dużo, bo rodzice opow iadali 
mi, jak i to jest p iękny  k ra j. Także w

polskiej szkole słyszałam  dużo o P o l­
sce. Dwa la ta  tem u  m iałam  okazję od­
w iedzić Polskę i zobaczyć jej p iękne 
zabyfki. W iem  z h istorii, że w ojna z 
N ism cam i zaczęła się 1 w rześnia  w ro ­
ku 1939 i skończyła 9 m aja 1945 roku. 
Po w gjnie W arszaw a by ła  kom pletn ie 
zniszczona. Będąc w  Folsca m iałam  o- 
kazję zobaczyć nową, odbudow aną W ar­
szawę. B ardzo m i się podobało S ta re  
M iasto — stare kam ieniczki i w ąskie 
uliczki. Bardzo ładnie w yg lądają  now o­
czesne osiedla m ieszkaniow e. W arsza­
w a podobała mi się pod każdym  w zglę­
dem ”

W dalszym  ciągu lis tu  cz te rnasto ­
letn iej K an ad y jk i czy tam y: „K raków  w 
czasie w ojny  n ie był zniszczony i zacho­
w ały  się w szystk ie zabytkow e budow le. 
To było w ielkim  szczęściem dla Polski. 
K raków  je s t jed n y m  z najp iękn iejszych  
m iast polskich. Bardzo p iękny  je s t W a­
wel, Kościół M ariacki. Sukiennice i w 
ogóle w szystko, co w idziałam  w  K rako­
wie. Polska bardzo m i się podobała i 
p rag n ę  jeszcze w  przyszłości tam  po je­
chać” .

*
* *

C iekaw y i bogaty  był p rog ram  pracy  
społecznej Zw iązku Polaków  ..S trze­
cha” w  A ustrii, w  m iesiącach w rze­
śniu i październ iku . We w rześn iu  bo­
w iem  w ygłosił odczyt red. Tadeusz K u­
re k  z W arszaw y. M ówił on o W arsza­
wie. N astępnie odbył się w ieczór cho­
pinow ski z udziałsm  polskiego pianisty , 
a z okazji 35-lecia Ludow ego W ojska 
Polskiego odbyła się w  A ustrii spe­
cjalna akadem ia. Na w ieczorze film o­
w ym  pokazano film  k ry m in a ln y  p ro ­
dukcji polskiej w  reżyserii A ntoniego 
K rause. W końcu zaś październ ika m ia­
ła m iejsce uroczysta akadem ia z oka­
zji św ięta  N arodow ego O drodzenia 
A ustrii. Na dzień 1 listopada zaplano­
wano spotkanie na cm en tarzu  w  W ie­
dniu. gdzie złożono w ieńce na grobach 
żołnierzy polskich — ofiar d rugiej w oj­
n y  św iatow ej.

H. HORODECKI

P r a sa  p o l o n i j n a  w i e l e  m i e j s c a  p o ś w i ę c i ł a  o m ó w i e n i u  s e t n e j  r o r z n i c y  u r o d z i n  J a n u s z a  K o r c z a k a .  N a  
a r c h i w a l n y m  z d j ę c i u ;  S t a r y  D o k t o r  w ś r ó d  s w o i c h  w y c h o w a n k ó w  z E o m u  S ie r o t  w  W a r s z a w i e
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MEDYCYNA I STARZY LUDZIE
Pow szechny je s t jeszcze ciągle pogląd, że s ta ro ść  — podobn ie  ja k  

w iek dziecięcy - ch a rak te ry zu je  się typow ym i d la  sieb ie  chorobam i. 
A tym czasem  w spółczesna m edycyna, w  oparc iu  o bogate dośw ia­
dczenia i obserw acje , podw aża ten  pogląd  s tw ierdzen iem , że n ie  m a 
chorób w łaściw ych  ty lko  w iekow i starości. Skłoność do w szelakiego 
rodza ju  chorób  je s t p raw ie  jed n ak o w a  w każdym  w ieku . Tylko 
reak c ja  s tarze jącego  się o rgan izm u byw a inna, niż o rgan izm u m łode­
go. Z asada ta, z n ie licznym i ty lko w y ją tk am i, d a je  się zastosow ać 
w sto sunku  do w szystk ich  chorób  a tak u jący ch  człow ieka.

W iele z chorób, k tó re  ko jarzym y z w iek iem  d o jr /a ly m , czy z la ­
tam i podeszłym i, może nas do tknąć  już w e w czesnej m lodcści. P rz y ­
k ładow o: choroby  now otw orow e m ogą w y stąp ić  u ludzi m łodych, a 
n aw e t u k ilk u le tn ich  dzieci. A rte rio sk le roza  (m iażdżyca) zaś, tak  
typow a (jak  się zw ykło uw ażać) d la  osób starszych , m oże objaw ie 
się już  w  trzecim  roku  życia i spow odow ać pow ażne  zm iany  w u k ła ­
dzie naczyniow ym  dziecka,

Czy w ięc n ic nie różni organizm u starego  od m łodego? O czywiście, 
is tn ie ją  różnice choć n ie  tak  w ie lk ie  i w yraźne, ja k  sądzono daw nie j. 
N a p rzvk ład  z w iek iem  w y raźn ie  .słabnie in tensyw ność  odczuw ania 
bólu. W w ielu  p rzy p ad k ach  m oże to  n aw e t u tru d n ić  rozpoznan ie  ch o ­
roby. Z w iek iem  zm niejsza się także  odporność na  pew ne zakażen ia

Je s t to  is to tn a  sp raw a d la  s tarszych  ludzi, k tó rzy  p o d d a ją  się o p era­
cji. I w  tym  tkw i g łów ne n iebezp ieczeństw o  dokonyw an ia  pow a­
żniejszych operacji u ludzi w  podeszłym  w ieku. D latego podstaw ow ą 
sp raw ą przy operacjach  u chorych w  podeszłym  w ieku, jes t p rzede 
w szystk im  dobre p rzygotow anie do zabiegu. M etoda tzw . ..testów  
p rzed o p eracy jn y ch  ’ dosta rcza  obecnie ch iru rgom  tak  isto tnych  in ­
fo rm acji, ja k : głębokość oddechów , p rzeb ieg  w ym iany  tlenow ej w  
p łucach  chorego, jego w ydolność k rążen ia , a  w reszcie  re ak c ja  o rg a ­
n izm u na  an tyb io tyk i i środki zn ieczu lające. Jeś li tes ty  p rzedope- 
racy jne  zasygnalizu ją  jak ieś  n ied o m ag an ia  — okres p rzedoperacy jny  
w ykorzystany  zosta je  do ich leczenia.

Z w ykliśm y uw ażać, że w szelk ie  z łam an ia  kości ga ją  się z zasady 
dużo d łużej u człow ieka sta rego  niż m łodego. O becnie p rzew aża  po­
gląd, że n ie  czas z ra s tan ia  się z łam an e j kości odróżn ia  w iek  m łody  
od starego , a fak t, że w szelk ie  z łam ania, pow odujące  ogran iczen ie  
czynności ruchow ych człow ieka, w y trą c a ją  go na  dłuższy lub  k ró t 
szy okres z norm alnego  ry tm u  życia. U ludzi s ta ry ch  tak ie  zak łóce­
n ie  ry tm u  życiow ego m a o w ie le  pow ażn ie jsze  n astęp stw a  tak  n e r­
wowe, ja k  i psychiczne. Od człow ieka m łodego, k tó ry  doznał z ła ­
m an ia  kości, na pew no  nie usłyszym y stw ierdzen ia , c h a ra k te ry s ty ­
cznego d la  ludzi sta rszych : „Juz je s tem  do niczego, ju ż  nie wrócę  
do norm y".  D latego też  tak  w ie lk ie  znaczen ie  m a. w  p rzypadkach  
złam ań  u ludzi s tarych , m ożliw ie jak  najszybsze „po stawien ie  ich na 
nogi" — w szelk im i środkam i w spółczesnej ch iru rg ii i ortopedii

I jeszcze jeden  prob lem  zw iązany  z chorym  w podeszłym  w ieku, 
może jeszcze w ciąż n iedocen iany : s to sunek  rodziny  i o toczenia  do 
człow ieka starego  złożonego cho robą  lub  będącego w  okresie  r e k o n ­
w alescencji. G orzka to  p raw d a , a le  często, zby t często, rodziny  nie 
chcą p ow ro tu  do dom u człow ieka starego po operacji czy leczeniu  
w szp ita lu . N ieraz w chodzi w  grę rzeczyw isty  b ra k  m ożliw ości z a ­
p ew n ien ia  m u należy te j opieki. Ale n ie  tylko. W ulgarne w ygodnic­
tw o. chęć z rzu cen ia  k łopo tu  z głow y — nieste ty , to  w  głów nej m ie ­
rze dochodzi do głosu. R obi się w szystko, aby  p rze trzym ać  ja k  n a j­
dłużej chorego w szp ita lu  lu b  um ieścić go w  zak ładzie  d la  n ieu le  
czaln ie  chorych.

N iezależn ie  od m oralnego  aspek tu  zagadnien ia , op ieka  dom ow a 
nad s ta ry m  człow iekiem  w okresie  jego rekow alescencji je s t po w a­
żnym  p rob lem em  m edycznym . M a ono w ie lk ie  znaczenie n ie  ty lko  
d la  szybkiego i pełnego  pow rotu  do zdrow ia, a le zw łaszcza d la  do­
brego sam opoczucia  chorego. S tarszy  człow iek m usi by' św iadom y 
sw ej p rzyda tnośc i d la  otoczenia. Serdeczność b lisk ich  ludzi jest 
bezcennym  lekiem  d la  starości. ANNA

Ciekawostki medyczne
P e w i e n  s k a n d y n a w s k i  l e k a r z  

p r z e p r o w a d z i !  d o ś w i a d c z e n i e  na  
p ^ r j e n c ie ,  k t ó r y  s z y b k o  ły s ia ł .  L e ­
k a rz  ten  z a u w a ż y ł ,  ż e  w  o k r e s i e ,  
k i e d y  p a c j e n t  p r z e s f r ^ e g a ł  d i e t y  
b e z s d n e j ,  trac i ]  o w i e l e  m n i e j  
w ł o s ó w  n iż  w  O k re sa c h ,  g d y  od  
ż y w i a l  s ię  n o i m a l n i e .  C z y ż b y  w i ę c  
o g r a n i c z e n i e  s o l i  w  p o s i ł k a c h  
w p ł y w a ł o  b a m u j g e n  n a  w y p a d a ­
n ie  w ło s ó w ^  P o n i e w a ż  d a ś w i a d -  
c z e n ie  to p rze  p t o w a d ^ o n o  t y l k o  
n a  j e d n y m  p a c j e n c i e ,  n ie  m n i e m y  
J e s z c z e  p o c i e s z y ć  ł y s i e j ą c y c h  p a -
Ct f' W.

W y t r z y m a ł o ś ć  w ło s a  je s t  r luża:  
z d r o w y  w l c s  u d ź w i g n i e  n a w e t  
g r a m ó w  o b c ią ż e n ia .

*
T ek i  u s p r k a  ła j ą c e  p lu s  a l k o h o l  

(w e  w s z y s t k i c h  p o s t a c ia c h ]  to  
b a r d z c  n i e i o r t u n n e  p o lą e z e n ip .  
W y w o ł u j e  on o  o s ł a b i e n i e  r e f l e k s u
i z a b u r z e n i e  l ó w n e w a g i .

M i e s z k a ń c y  k r a j ó w  a r a b s k i c h  w  
w i ę k s z o ś c i  m a j ą  p i ę k n e ,  b ia l c  
z ę b y .  Tę b ic i  OSiagaja nni w  ten  
s p o s ó b ,  że  z ę b y  trą  koTą o d ł u ­
p a n y  z g a łę z i  d r z e w a  o r z e c h o w e ­
go. J e s t  to s p o s ó b  b a r d z o  p o p u ­
l a r n y  w  la m t y c h  k r a j a c h  i n ie  
k ło p o t l i w y ,  g d y ż  o r z e c h y  w ł o s k i e  
w A lg ie r i i  i M a r o k u  r o s n ą  w s z ę ­
d z ie ,  z w ł a s z c z a  w o k o l i c a c h  g ó ­
r z y s t y c h -  K o r a  ta z a w i e r a  k w a s y  
g a r b n i k o w e ,  k t ó r e  r o z p u s z c z a j ą  
k a m i e ń  n a z ę h n y  1 p o z o s t a w i a j ą  
w  u s t a c h  p r z y j e m n y  z a p a c h  1 
u c z u c i e  ś w i e ż o ś c i .  T a k  p r z y n a j  
m n i e j  t w ie r d z ą  A r a b o w i e . . .

W i ę k s z o ś ć  lu d z i  o r i c z n w a  s m a k  
c u k r u  w  r o z t w o r z e  o s t ę ż e n i u  

(to z n a c z y  1 g r a m  c u k r u  r o z ­
p u s z c z o n y  w  1/2 l i tra  w o d y ) .  P r z y  
d a l s z y m  r o z c i e ń c z e n i u  s m a k  c u  
k ru  p r z e s t a j e  b y ć  w y c z u w a l n y .  
Sól „ w y t r z y m u j e * 1 w i ę k s z e  roz  
c i e ń c z e n i e  — 1:2000.

*
W ę c h  c z ł o w i e k a  j e s t  j e s z c z e  

b a r d z ie j  c z u ł y .  Z a l e d w i e  j e d n a  
d w u d z i e s t o t y s i ę c z n a  g r a m a  w a
n i li i  tt z a m k n i Ę l y m  p o m i e s z c z c  
niu  w y s t a r c z y ,  a b y  z n a j d u j ą c y  si<i

w  n im  c z ł o w i e k  o d c z u l  jn j z a p a c h .  
Z a p a c h  p i ż m a  w y c z u w a  s i e  Już 
p r z y  o b e c n o ś c i  j e d n e j  d w u m i l i o ­
n o w e j  g r a m a .

*
„ N a  z d r o w ie "  - -  m ó w i  s i ę  k i -  

r h a j ą c e m p .  1 s ł u s z n i e .  K i c h a n i e  
b o w i e m  je s t  o h r o n n ą  r e a k c j a  nT 
g a n i z m u  K i c h a j ą c  c z ł o w i e k  c h r o m  
d ro g i  o d d e c h o w e  p rze d  p i w n i  
k a j a c y m  do n ic h  ś l u z e m  ( p rzy  k a ­
t a r z e ] ,  p y ł e m ,  b r u d e m ,  i m ik r o  
h a m i,  Po k ic h n ię c iu  c z ł o w i e k  o d ­
c z u w a  p r z y j e m n ą  u lg ę .  T y m  t ł u  
m a e z y  si<;, że  w  X V I I —X I X  
p o w s z e c h n y  h y l  z w y c z a j  s z t u c z n e  
g a  w y w o ł y w a n i a  k i c h a n ia  p r z y  
p o m o c y  t a b n k i .

*
H a ła s  m o ż e  s p o w o d o w a ć  t a k ie  

d o l e g l i w o ś c i ,  j a k ;  b ó le  i z a w r o t y  
g ł o w y ,  b e z s e n n o ś ć ,  z m ę c z e n i e ,  r o z ­
d r a ż n ie n i e .  p r z y t ę p i e n i e  sJuch*j. 
A oto c y f r y  m ó w i ą c e  o n a t ę ż e n i u  
h a ła s u  w d e c y b e l a c h  ( j e d n o s t k a  
m i a r y  h a ła s u ]  :
— p r z y  b u d o w i e  k o t l o w  — d o  

d e c y b e l i ,
— h a ła s  w  h a l i  i a h r y c z n e j ,  tkalru ,  

p r z v  n i t o w a n i u ;  8(1 — d e c y b e l i ,
— ra d io  c z y  t e l e w i z o r  n a s t a w i o n e  

„na p f ł n y  r e g u l a t o r ” — 60— 
d e c y b e l i .

—  g ł o ś n a  r o z m o w a  — d o  flfl ne  
c y b e l i ,

— n o r m a l n a  r o z m o w a  — 35—40 d e ­
c y b e l i ,

—  Tiala> n a  r u c h l i w e j  u l i c y  — do  
TO d e c y b e l i ,

— s z u m  li^ci w  c z a s i e  w ia t r u  — 
15—2 ( 1  d e c y b e l i ,

— h a ła s  o d c z u w a n y  j a k o  b o i  — 
p o w y ż e j  ISO d e c y b e l i ,

— p e łn a  c i s z a :  , ,0 ’J d e c y b e l i  ( le cz  
t a k ie j  c i s z y  n ie  j e s t e ś m y  w  sta  
n ic  o t r z y m a ć  w  w a r u n k a c h  nor  
m a l n e g o  ż y c i a ) .

O ś w i e t l e n i e  n a s z y c h  m i e s z k a ń  
u z a le ż n i o n e  j e s t  w  d u ż e j  m ie r z e  
od  kciOTu, na ja k i  p o m a l o w a n e  są  
ś c i a n y .  Cd o ś w i e t l e n i a  z a l e ż y  n a ­
s z e  s a m c p o C 2 Ucle i s ta n  p s y c h i c z ­
n y  O g ó l n i e  b iorą c ,  im  j a ś n i e j  i 
p o g o d n i e j  — t y m  l e p i e j  s ie  c z u j e ­
m y .  C z a r n y  k c lo r  o d b i j a  z a l e d w i e  
1 —3'/i p r o m i e n i  ś w i e t l n y c h ,  b i a ł y
— 8(1—§€♦/», jći snożf l lty  nk. 55ł /i,
j a s n o z i e l o n y  — W U ,  b r g z o w y  do  
15'Zi, c z e r w o n y  (w z a l e ż n o ś c i  od  
o d c ie n i )  — 30 —■45ł/i, n i e b i e s k i  d o  
3flł.Ji.
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M onum entalny  spiżow y pom nik Bo- 
esław a C hrobrego w G nieźnie odsło­
nięty został p rzed  pół w iekiem  i sym ­
bolizował potęgę Polski na przełom ie 
X i X I w ieku. O lbrzym ia postać w iel­
kiego k ró la-P iasta  u staw iona była na 
w ysokim  g ran itow ym  postum encie. U- 
b ran y  w  rycersk i stró j, k ró l trzym ał 
w  p raw ej dłoni m iecz — Szczerbiec. 
G łowę m onarchy  zdobiła królew ska 
szczerozłota korona.

Pom nik  p rze trw ał zaledw ie dziesięć 
lat. Po w kroczeniu  N iem ców do G nie­
zna, w  roku  1939, pom nik b ru ta ln ie  
zburzy li h itle row cy  i zużyli do p rodu­
kcji bomb. W G nieźnie zniszczyli także 
Niem cy w szystkie pom niki polskiej 
k u ltu ry , w ty m  w iele cennych zab y t­
ków  z początków  p aństw a polskiego i 
bezcenne dzieła archiw ów  i muzeów, 
zarów no św ieckich, ja k  i sakralnych  
S tra ty  są tak  olbrzym ie, że n ie  m ożna 
ich w ym ierzyć w  sposób m ateria lny .

P om niki pierw szych P iastów  u p a­
m iętn ia ły  dalekosiężną politykę w ład-

Pomniki w pierwszej słoiicy państwa polskiego
ców piastow skich. C hrobry  staw iał słu ­
py graniczne w  Sali i Odrze, oparł g ra­
nice o B ałtyk. I chociaż w ciągu n as­
tępnych  w ieków  ziem ie słow iańskie u - 
legły „naporowi na W schód”, choć w 
X IX  w ieku  by ły  b ru ta ln ie  germ anizo- 
w ane, to jed n ak  w róciły  do Polski w 
m aju  1945 roku. Ziem ie nad Odrą, Ł y­
ną i B ałtykiem  znalazły  się w g ran i­
cach M acierzy. Zagospodarow aliśm y te

ziem ie, a g ran ice  w ytyczyliśm y na d a­
w nych ziem iach piastow skich. Dziś są 
to gi-anice spraw iedliw e, pokojow o-są- 
siedzkie, a B ałtyk, k tó ry  już przed ty ­
siącem  la t by ł m orzem  pokoju, obecnie 
s ta ł się s tre fą  pokoju, w olną od w szel­
kiej agresji.

Na zdjęciach: pom nik  M ieszka I i 
D ąbrów ki — M ieszko I p rzy jm u je  z rąk  
przyszłej żony księżniczki czeskiej Du-

b raw y  K rzyż — jako  znak w iary  chrze­
ścijańskiej. U jego stóp leży bożek 
Św iatow id (fot. 1).

M onum ent Bolesław a C hrobrego w 
G nieźnie (fot. 2). Oba pom niki zostały 
zniszczone, a ich tw órca, art. rzeźbiarz 
M arcin Rożek, pow staniec w ielkopol­
ski z la t 1918 19 zginął spalony żyw cem  
w  k rem ato riu m  ośw ięcim skiego obozu 
zagłady w dniu  14 m aja 1944 roku.

W IATRAKI
zabytki architektury ludowej

alow niczym  akcen tem  polskiego 
K rajobrazu są n iew ą tp liw ie  w ia ­
tra k i i żu raw ian e  s tu d n ie ; n ies te ­
ty, z roku  na  ro k  ub y w a nam  
tych  .sk rzyd la tych" budow li. S a­
m a W ie lkopo lska  m iaJa ich do 
n ied aw n a  ty le, ile  obecn ie  cala 
Po lska, tj. ok 450. M im o zab ie­
gów k o serw ato rsk ich  zabytkow e 
koźlaki, ho lend ry  i tzw . pa lto - 
rak i n iszczeją  bezpow ro tn ie  w 
p lenerze. Jeszcze k ilka  la t, a zni­
k n ą  i  p o l^ ie g o  k ra jo b razu  i o- 

g lądać  je  będziem y w n ie licznych  skansenach .

N ajstarszy w ia tra k  — koźlak, liczący 420 la t, s ta ł d aw n ie j w e w si 
Gryżyny. w  w oj. leszczyńskim . Dziś zn a jd u je  się on w  skansen ie  
w O strow iu  L ednogórsk im  k. C nj.ezna D odajm y, że w  w oj. leszczyń­
skim , w  m iejscow ościach  R ydzyny, S n n g la  było n iegdyś aż 100 w ia 
traków . B yły to  zaby tkow e ob iśk ty  a rc h ite k tu ry  ludow ej. O becnie jes t 
ich n iew ie le  w ięcej ponad 10 i liczba ta  s tanow i n a jw ięk sze  skup isko  
tych  „w ietrznych  młynów

W szystkie w ia trak i, które znaleźć m ożna na obszarze całego k ra ­
ju  — a w ięc  i te zniszczone, w yszab row ane  z „w n ętrzn o śc i” i te  po ­
zostałe jeszcze p rzy  życiu — sa św iadec tw em  h is to rii i k u ltu ry  m i­
n ionych  w ieków . Żaden m e pow in ien  ulec lagtadzie. są one niczym  
bociany k ra jo b ra z u  choc w y e ląd em  sw ym  „straszą" dzieci i n a j ­
częściej s tan o w ią  sch ron ien ie  d la  ptar>w a leśnego. Są one tez stra- 
seliw ie osam otnione, bo daw no m inęło średniow iecze i nie ma już 
b łędnych  rycerzy spod znaku Don K ochoła. A jednak ich sw ojski 
u ro k  w  po lsk im  p len erze  je s t n ieza p rzecza ln y !

K.A.

N a  i d J t  iu :  w l i i r a k  holeut ltt* w  P y z d r a c h  n a d  W a r tą  l i c z y  p o n a d  s t o
lat. Z h u d o w a n o  go  z  o g n i o t r w a ł e j  f e g l y
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R o z m o w y  z d z i e ć m i
«.

o h i s t o r i i  K o ś c i o ł a
ZAWSZE CHRYSTUS JEST NA PRZEDZIE...

Z im ieniem  Pana naszego Jezusa Chrystusa na ustach i w  sercu 
rozpoczynamy now y rok. On nas prowadzi, toteż Jego pomocy na 
drodze do zbaw ienia możem y być pewni. Majac Jezusa — Syna B o­
żego — za Przewodnika i Opiekuna, nie zbłądzimy. Spójrzmy ufnie 
w nieznaną przyszłość. Opatrzność Boża czuwa nad ludem stw orzo­
nym  na obraz i podobieństw o Pana ws^prhrzeczy. Tę ufność pokła­
daną w Bogu może w  nas umounić rozw ażanie dziejów człow ieka, 
a zw łaszcza historii Objawienia i losow K rólestw a Bożego na ziemi, 
które to Królestwo, zw ane K cściclem  Chrystusow ym , w znosi sam  
Z baw iciel na fundam encie w iary w Jego bosku-ludzką istotę. N ie 
Piotr ani inni apostołow ie, nie papież i h^kum  wszystkich wyznan  
razem w zięci są opoką, na które.j wznnsi nadprzyrodzony gmach Bo­
ski Architekt. Gdy św . Piotr w yznał w  im ieniu kolegów  Bożą god­
ność su  ego Mistrza, m ów iąc: ..Ti*ś jes t  Chrystus.  Syn Boga ż y w e g o ' . 
Zbawiciel z mera stw ierdza: „Na tej  opoce zbuduję  Kościół  mój  
i bram y p iek ie lne  nie zw yc iężą  go"

Dziś na stolicy patriachalnąj w Rz: m ie zasiada Polak ku ogól­
nej i niekłam anej radości w szystkich naszych Rodaków, bez w zg lę­
du na ich osobiste przekonania i przynależność w yznaniow ą. Mamy 
nadzieję, że za rezygnacją z koronacji I nosaenia potrójnej korony 
zw anej trlarą oraz z lektyki władcy i pana. papież Jan Paw eł II 
pow ie z polską szczeroscią i pokorą K ościołowi, któremu przewodzi, 
innym  Kościołom  1 całem u św iatu, w skazując na Jezusa; „On I 
Opoka, W o dzem  i Pasterzem, a >r,y w szyscy  ow ca m i Jego p astw iska  
Czekając na ten dzień, kiedy nastanie jedna owczarnia i jeden  
Pasterz, w  naszych pogadankach zajm iem y się historią Jezusow ego  
Kościoła. O zapow iedziach M esjasza i przyjściu Syna Bożego na z ie­
m ię oraz położeniu przez Niego pi«Twseych kam ieni stanowiących  
fundam ent Kościoła, wznoszonego na opoce w iary w  B óstw o Jezusa 
Chrystusa, uczyliśm y się przed dwom a lat>. Om ówiliśm y też losy
i działalność poszczególnych apostatów. N ie pójdziem y dalej, m usi­
my zrobić całą powtórkę, która będzie zarazem wprow adzeniem  do 
tem atu dla wszystkich mtsdyoti Czytelników, którzy — być może — 
w ezm ą „Rodzinę” do ręki po raz pierw szy. Dziś rzucimy okiem na 
spełnienie się obietnic starotcstam entow ych.

Człow iek w ierzący w ie. że  plany Boże m uszą sił; zaw sze spełnić. 
Odnosi się to nie tylko do m artw ej natury czy nierozum nych stw o­
rzeń, lecz także, a może przede w szystkim , do człow ieka. Stwórca 
pow ołał do bytu człow ieka — jako .iedyne stw orzenie rozumne na 
ziem i, przeznaczając go rów nocześnie ^o szczęścia i zbaw ienia. Czło­
w iek  obdarzony w olną wolą może sprzeciw ić się naw et Ojcu n ie ­
bieskiem u. któremu w szystko zawdzięcza. I rzeczyw iście, ludzie 
ośm ielili się nadużyć sw ej wolności, r ierw si rodzice g r z e sz y li, tracąc 
prawo do nieba. Potem  fala grzechu zalała ziem ię, gdzie „Wśród

J e z i : s  1 M a r y j a  z c  ś w .  E lż b i e t ą  i ś w .  J a n e m

p rzek leń s tw a  od Boga czart panował, śm ierć i t r w o g a ”. Zdawało się* 
że złość i słabość ludzkiej natury przekreśliła Boże plany. N ieskoń­
czenie dobry Bóg litu je  się nad nędzną dolą lud:sl. By raiow ać ro­
dzaj ludzki. Bóg w sw ej m iłości postanaw ia stać się czlaw iekiem. 
Stwórca zapowiada przyjście M esjasza - Zbawiciela. Syn Boży, ktorr- 
r o  przyjście ogłosili starote.stamentowi prorocy, opuszcza dom Ojca — 
zostaw iając już tym sam ym  raz na zaw»ze uchyloną niebieską bra­
mę — rodzi się z N ajśw iętszej Maryi Panny, a później kluczem sw ego  
krzyża otworzy szeroko podw oje Królestwa Niebieskiego. P ięknie 
streszcza łę prawdę jedna z kolęd:

Dlaczego tak  ostre życie Z baw ic ie l  zaczyna?
7.lości nasze zaw in i ły ,  cóż w in n a  Dziecina?
U w aż przeto  każdy  w ie rn y , ja k  wielce Bóg m iłos ierny  
Odżałował Syna  swego, by k re w  przelał dla grzesznego  
człowieka, by w ieczn ie  nie  zginął.

KSIĄDZ ŁUKASZ

. PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .

Chrońmy oczy!
C l K i d f  m i e ć  z d r o w e  l ł a d n e  o c z y :  N a  p cw  1 0  

l a k .  t w i t e  n l r  i . i l k o  p r z e c z y t a j c i e .  a l e  " u k i e  z a ­
s t o s u j c i e  s Ię  d o  n a s z y c h  r a d .  Oto o n e :

P racu jąc , pisząc, czy ta jąc  lub  szyjąc tak  
u s taw  lam pę, by św ia tło  p ad a ło  ukosem  z le ­
w ej stro n y  D otyczy to rów nież  św ia tła  dz ien ­
nego. N ie należy  p racow ać  przy  św ie tle  gó r­
nym . N ajlep szym  d la  oczu ośw ietlen iem  
sztucznym  je s t s to jąca  n iew ysoka lam pa,

ocieniona abażurem . K rag  św ia tłu  w in ien  
obejm ow ać tak i kaw a łek  b iu rk a  czy stołu, 
ja k i po trzebny  ci jes t do pracy.

N ie czytaj n igdy  o zm ierzchu!
N ie trzeba  też czytać leząc na  w znak  — 

to bardzo szkodzi n a  w zrok! Jeśli już k o ­
n ieczn ie  chcem y czytac w  łozku, to  albo le­
żąc na  boku. albo w  pozycji pó łleżącej na 
odpow iednio  ułożonych poduszkach.

N aw et gdy m asz bardzo  doory  w zrok, to 
p rzy n a jm n ie j raz  na dw a la ta  pow in ieneś 
skon tro low ać  sw oje oczy u lekai za. Jeśli 
nosisz o ku la ry , należy to rob ić  co 6—12 m ie­
sięcy. W zrok bow iem  zm ien ia  się, a szk ła  p o ­
w inny  być idea ln ie  dopasow ane do oczu.

To n iep raw d a , że o k u la ry  szpecą. Szklą w 
odpow iednio  d o b rane j do  ow alu  tw arzy 
opraw ce m ogą n aw et dodaw ać kobiecie  u io - 
ku. a n iem al każdy  m ężczyzna w yg ląda  w  
nich  bardz ie j in te lig en tn ie  i in te resu jąco  niż 
bez n ich!

P an ie , k tó re  m a lu ją  rzęsy, m uszą pam ię tać
o tvm . że p rzed  sp an iem  trzeb a  dok ładn ie  
zm yć z n ich  tusz. M ożna to  zrobić za pom ocą 
w ody i m ydła, m leczka kosm etycznego  lub 
śm ietank i, a  osoby bardz ie j w raż liw e  oczy­
szczają  oczy k aw ałk iem  w a ty  i olfwą.

Na plaży, w  ostrym  słońcu p rzy  śniegu 
trz eb a  konieczn ie  ch ron ić  oczy, a w ięc p a ­
m ię tać  o ok u la rach  przeciw słonecznych.

Jeżeli m am y dobry  w zrok  m e d a jm y  się 
ponieść fan taz ji i n ie  zak ład a jm y  „dla m odj 
oku larów . To b ard zo  niszczy w zrok!

ANNA

Z notatnika doświadczonej gospodyni
D o ś w i a d c z a n e  g o s p o d y n i e  t w ie r d z ą ,  ż e  c i a s t o  

d rn ż r l ż o w e  u d a  s ię  z a w s z e ,  j e ż e l i  m ą k a  b i d z i e  a o -  
hrze  w y s u s z a n a ,  d r o ż d ż e  ś w i e ż e  ( r o z p u s z c z o n e  *  
c i e p ł y m  m l e k i  z  ł y ż e c z k a  c u k r u  i o d r o b i n a  m ą k i ) ,  
m a r a a r y n a  łub  m a s ł o  d o b r z e  r o z p u s z c z o n e  ’ s k . a -  
r o w a n e ,  c ia s to  d o k ł a d n i e  w y r o b i o n e  (aż b ę d z i e  o d -  
? i a w a  c od r e k i )  i p o s t a w i o n e  do w y r o ś n i ę c i a  w  
c l a p l y m  m i e j s c u  o r ó w n e j  i e m p e r .* t u iz e .• • *

7 d a r z a  c i  s ic  na  p e w n o ,  ż s  n i e  m a j ą c  „ p o d  r ę k a  ‘ 
ś w i e ż e g o  mle«a k u p i s z  m r o ż o n e .  P a m i ę t a j  w ię c .  1? 
a b y  o d t a j a lo .  n lr  n a l e ż y  1 0  w k l u d a r  do c o r ą r * |  
w o d y ,  l e c z  na d w i e ,  trzy  g o d z i n y  u l o z y c  w za -  
k r v t v m  n a c z y n i u .  O d m r o ż o n e  v  i e n  s p o s o b  n ie  
trac i  s w o i c h  w a r t o ś c i  o d ż y w c z y c h .

■ ■ •

U > « o l o  s k r z y p i ą c y  * n ieg  p « d  n o g a m i  n% u l i c y  
stujr  s ic  i w o l m  w r o g i e m ,  g d y  z o s t a j e  w n i e s i o n y  
do m l c w k a m a .  W w a l r e  z n im  n a j l e p ie j  m i e j s c e  
m ij h a r d j l e j  z a g r o ż o n e ,  c z y l i  p r z e d p o k ó j ,  p o k r y ć
l i n o l e u m .  Jes i o w i e l e  ł a t w i e j s z e  d o  p i e l ę g n a c j i  
n iż  m a l o w a n a  l a k i e r e m  luli p a s t o w a n i  p o d ło g a .
L i n o l e u m  n ie  n a l e ż y  j e d n a k  m y c  g o r ą c a  ^'odą.  
D o s k o n a ł y  s p o s ó b  n a t o m i a s t  to — p o  z e b r a n i u  
t ir udu  v  llgt itna  i c l e r k ą  — prz  itrze** j e  Watą  z w i l ­
ż o n a  w m l e k u ,  p o c z e k a ć  aż t r o c h ę  p r z e s c h n i e  1 w y ­
p o l e r o w a ć .

* a  m
T ej  z i m y  m o d n e  s ą  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  C2 a p y  i 

r z i p k i  z k o s m a t e j  u e l n y .  R a rd zn  sa  c i e p l e  1 e f e k ­
t o w n e ,  .tle p a m i ę t a j m y ,  że  n a w e t  c z a r n e  i n c b a  o d  
n a s i l  d «  cza^u  u pr ać .  N a j l e p i e j  z r o b ić  to  w  r o z ­
p u s z c z a l n i k u  (z d a le k a  od  o g n i a ) ,  a p«i w y s u s z e n i u  
w  p r z e w i e w n y m  m i e j s c u ,  d o b r z e  r o z c z s . i a ć  1 n a ­
dał- p u s z y s i o s r i  za p o m o c ą  n * * k k i ? i .  w l o s i a n e j
i*» *o tk i .  W y r o b y  z a n g o r y  w y m a g a j ą  b a r d z o  
o s t r o ż n e g o  p ra n ia .  N a j l e p ie j  p rz^ p ra ć  Je n a  s u c h o  
u  m a c e  p s z e n n e j  luh i  I rm u la c  ia n  e j, ir a c  d o k ł a d ­
n i e  m i e j s c e  p rzy  m i e j s c u ,  Z a m ia s t  p łu k a n i a  b a r d z o  
s t a r a n n i e  w y t r z e p a ć .
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Rozmowy  
z Czytelnikami

Bogiem . raK a w ia ra  3 est m a r tw a : 
pozosta je  ty lko  teorią , nie m a ją ­
cą w p ływ u  na  życie człow ieka. 
N aukę  sw oją  w  ty m  w zględzie 
kończy aposto ł w ym ow nym  po­
rów nan iem . „Jako  ciało bez d u ­
cha  jes t m artw e , tak  i w ia ra  bez

uczynków  je s t m a r tw a ” (Jk  2,26). 
B ow iem  tylko dobre uczynki oży­
w ia ją  naszą w ia rę  i ty lko  tak a  
w ia ra  m oże nam  zapew nić  u sp ra ­
w ied liw ien ie  i zbaw ien ie .

Serdecznie Pana pozdrawiam  
DUSZPASTERZ

Pan Antoni K. z Krakowa — 
w sw ym  rzeczowo sform ułow a­
nym liście  — pisze nam między 
innym i: „Od kilku już lat jestem  
czytelnikiem  tygodnika „Rodzina”
i przyznać muszę, i e  w iele przes 
to skorzystałem . Dzięki lekturze 
artykułów  zam ieszczanych na la ­
mach W aszego czasopisma nie 
tylko pogłębiłem  sw oje w iado­
m ości z zakresu prawd wiary i 
m oralności, ale również nauczy­
łem  się sztuki chrześcijańskiego  
podchodzenia do życia. D ow ie­
działem się ponadto, że można 
być dobrym katolikiem  i jedno­
cześnie prawym  obyw atelem . 
Dzięki zachętom  W aszego tygod­
nika. od pew nego czasu system a­
tycznie czytam Pism o święte.... 
N ie w szystko jednak mogę zro­
zumieć. Co w ięcej, w ydaje mi 
się czasami, ie ' n iektóre' teksty 
B iblii są ze sobą sprzeczne. Tak 
na przykład, w edług zapew nie­
nia Chrystusa, „kto uw ierzy i 
ochrzczony zostanie, będzie zba­
w iony”. W ynikałoby z tego, że 
kto te dwa w arunki w ypełni, 
może być spokojny o zbaw ienie  
sw ojej duszy. Tymczasem w y ­
czytałem  w liście św . Jakuba  
apostoła, ie  „człowiek bywa  
uspraw iedliw iony z uczynków, a 
nie jedynie z wiary". Proszę w ięc  
o w yjaśnienieź jak mam rozu­
m ieć przytoczone w yżej teksty 
biblijne?”

Serdecznie  dzięku jem y za sło­
w a  u znan ia  sk ie ro w an e  pod a d re ­
sem  naszego tygodnika. Je s t nam  
bardzo  m iło, że m ateria ły , jak ie  
zam ieszczam y w  „R odzinie” , są 
naszym  C zyteln ikom  pom ocne w 
u g ru n to w an iu  zasad  w ia ry  i oby­
czajów . Cieszy nas rów nież fakt, 
że czasopism o nasze je s t szkołą 
dobrze po ję tego  patrio tyzm u. 
Z resz tą  n ie  m oże być inaczej, 
skoro  K ościół nasz  jes t rów n o ­
cześnie K ościołem  po lsk im  i k a ­
to lickim . Ja k o  w yznaw cy C h ry s­
tu sa  — co w ie lo k ro tn ie  p o d k re ś­
lam y  — n ie  p rzes ta jem y  być 
dziećm i M atki-O jczyzny . Zaś n a ­
leży te  w y p e łn ian ie  obow iązków  
obyw ate lsk ich  n igdy  n ie  było 
sprzeczne z n au k ą  o b jaw ioną  i 
nie stanow iło  p rzeszkody  n a  d ro ­
dze do zbaw ien ia . W szak sam  
Syn Boży za leca: „O ddajcie..., co 
jes t cesarsk ie , cesarzow i, a co 
Bożego, B ogu” (M t 22,21).

Sprzeczności w  P iśm ie św . — 
o k tó rych  P an  w spom ina — są 
ty lko  pozorne. W iem y z O b jaw ie ­
nia Bożego, że w ia ra  i ch rzes t są 
do zbaw ien ia  konieczne. S tw ie r­
dził to  a u to ry ta ty w n ie  sam  Z b a ­

w iciel, m ó w ią c 1 „K to uw ierzy  i 
ochrzczony zostanie, będzie  zb a­
w iony, a le  k to  n ie  uw ierzy, b ę ­
dzie po tęp iony” (M r 16,16) J e d ­
n ak  z innych  tek s tó w  b ib lijnych  
w yn ika , że w ia ra  i ch rzes t są 
dopiero  zapoczątkow an iem  dzie­
ła zb aw ien ia  w  duszy człow ieka. 
B ow iem  w edług  n au k i św. P aw ia , 
„bez w iary... n ie  m ożna podobać 
się B o^r • k to  bow iem  p rzy s tęp u ­
je  do Bcga, m usi uw ierzyć, że On 
is tn ie je  i że n ag rad za  tych. którzy  
Go szu k a ją” (H br 11.6). C hrzest 
n a to m ias t w p ro w ad za  nas do spo­
łeczności K ościoła C hrystusow ego 
oraz d a je  m ożność ko rzy s tan ia  z 
sak ram en tó w  św iętych , jak o  ź ró ­
deł łaski koniecznej do zbaw ie­
nia.

Sam a jed n ak  w ia ra  do zbaw ie- 
•nia ■ n ie  w ystarczy . Uczy o tym  
w sw ym  liście pow szechnym  św. 
Jak u b  apostoł, gdy pisze: „Ty 
w ierzysz, że Bóg je s t jed en ?  D o­
brze czynisz; (ale) dem ony ró w ­
nież w ierzą  i d rż ą ” (Jk 2,19). N ie 
co zaś d a le j ten  sam  aposto ł 
podkreśla  z nacisk iem , że „czło­
w iek  byw a u sp raw ied liw o n y  z 
uczynków , a n ie  jedyn ie  z w ia ry ” 
(Jk  2,?4). N a zbaw ien ie  bow iem  
trzeb a  sobie zasłużyć przez w y ­
p e łn ian ie  dobrych  uczynków . 
P rzypom ina  o ty m  Jezus C hrys­
tus, gdy m ó w i: „N ie każdy, kto 
do m n ie  m ów i: P an ie , P an ie ,
w ejdzie  do K ró les tw a  N iebios; 
lecz ty lko  ten , k to  pełn i wolę 
O jca mego, k tó ry  je s t w  nieb ie" 
(Mt 7,21). W innym  zaś m iejscu 
czy tam y: „W szelkie drzew o, k tó ­
re  n ie  w y d aje  ow ocu dobrego, 
zostan ie  w ycię te  i w  ogień w rz u ­
cone” (M t 3,10).

Z asadn iczym  jed n ak  tek s tem  w 
tym  w zględzie są słow a św . J a ­
kuba aposto ła, k tó ry  p isze : „Cóż 
to pom oże, b ra c ia  moi, jeś li k toś 
m ów i, że m a  w ia rę , a n ie  m a 
uczynków ? Czyż w ia ra  m oże go 
zb aw ić?” (Jk  2,14). N astęp n ie  w 
sposób n iezw yk le  p las tyczny  p o u ­
cza, w jak i sposób p o w inna  p rz e ­
jaw iać  się w  życiu  codziennym  
nasza w iara , m ów iąc: „Jeśli b ra t 
albo  s io stra  n ie  m a ją  się w  co 
przyodziać i b ra k u je  im  po­
w szedniego ch leba , a k toś z w as 
pow iedzia łby  im : Idźcie w poko­
ju. ogrzejcie  się i nasyćcie, a nie 
da liby  im  tego. czego ciało p o ­
trzebu je . cóż to  pom oże? T ak 
w ia ra  bez dobrych  uczynków  
m a rtw a  jes t sam a w  sob ie” (Jk 2, 
15—17). Ze słów  tych  w ynika, że 
w ia ra  bez  dob rych  uczynków  
n ie  posiada  żadne j w arto śc i p rzed

KUP I PRZECZYTAJ

•  Pism a biskupa Franciszka 
Hodura, tom  I i II, razem  stron  
418, cena 60 zł. — Z łote m yśli 
w ielk iego P o lak a  i b iskupa, o rg a ­
n iza to ra  Polskiego N arodow ego 
K ościoła K ato lick iego ;

Z am ów ienia  należy k ierow ać 
(bez u p rzedn ie j w p ła ty  pieniędzy) 
pod ad resem : Zakład W ydaw ni­
czy „Odrodzenie”, ul. K redyto­
wa 4, 08-062 W arszawa. P rzesy ł­
k a  n a s tęp u je  za zaliczen iem  pocz­
tow ym , czyli należność p ła tn a  u 
listonosza przy  odbiorze.

rodzliB
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

M h d a « a i  S p a la rn ia  1 o > a u j i l> o  P a l i t lc h  K a la l l t 4 a r  Z ak ład  W , r io .n l c i ,  „O d ia d ia > ila “ . K O L E O IU M  R E D A K C Y JN E  
P E Ł N IĄ C E  F U N K C J f  R ED  A K IO R  A N A C Z E L N E a a  h i E tta a id  R a la k la i ,  fap M a k lrm llla n  R ad a . b l . ł a m a l i  W 4 | l c « l a .  
k i. W lk la t W f ia c ia A ih l (p n a a a d n lc ig c y  K o leg iu m ] j ZESPÓ Ł R E D A K C V JN V i M a ia k  Am faioiy (m io d n y  le d a k lo i) ,  M arek 
D i lt g le le w ih l  (red akto r l* c h n lc in y ] , M o lg a n e le  k q p in ih a  ( la h ra la n  re d a k c j i) !  M iia i la w a  K u ie l | i l a u x y  i id a f c la i ] ,  
A d ia i le d a k c jl I a d m ln l i l i a c j l ! u l. K ie d y lo ^ a  I ,  W a m a n a  Ta la fony ■ ■dafacjli 31 19-13 | 37-43-33; a d m in i i lr a
c | l ! 21-14-33. W p la l na p ren um era ty  n la  p rty l K iu jem y. P re n u m a io lt  k ia ja « a  n a la iy  o p ła c a ć  m u n fd o c h  p o o le w y c h  lufa 
u  I l i l e n a n i  (k w a rta ln ie  -  31  i J .  p d lro c in le  -  93 i i ,  ra c m ia  -  104  t f ] . Z le can ia  na a iy iy lh ą  . .R o d iln y "  l a  g ran icy
priy |m u j>  a ia i  w u y i lk lc h  ln fa im a c ] l na lan  lam a i u d i la la i  RS W . . P i a s a K i i g i l o  Ruch*1 C e n tra lo  K a lp a ita iu  P ra iy  | Wy- 
d aa in lc ia i, u l. la a m ia w a  21, 0Q-4Sfl W a m a w a . N a d e ila n y c ti iq k a o lid w , la la g ia t l i  1 I lu i l ia c j l  re d a k c ja  n ie  iw ra c a  o ra i 
■ a i ln a g a  la b ie  p ia a a  d okonyw an ie  im io n  w  t ia lc l  n o d a ilo n ych  o d y k u ló a . D iu k : P ia io w a  Zak lo d y O r a l ia n e  R SW
„ P ta ia - K ilg ik e - R u c h " , flfl-319 W a m a i a ,  u l. S m a ln a  10/12, 2  1553 S 31 N r In d e k lu  37477
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Helena Mniszkówna

R Ę  DO W A T A

C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A  

1

D n ia ło .  W s t a w a ł  św it.
J a s  nu s m u g a  n a  w s c h o d z i e  r o z s z e r z a ł a  s ic  d a le j  1 d a l i i . ,  z  r ó ż o w e j  w p a d a ł a  

u i o n 5' b l i d r ,  c o r a z  ś w i e t l i s t e ,  p n w l e  p r z e j r z y s i e .  h a f t o w a n e  n a  t le  z ł o t o ­
g ło w iu .

P o w i e t r z e ,  p e łn e  s u r o w y c h  p ę m w w ń m  n c c n y c h ,  w c h ł a n i a ł o  s ł o n e c z n e  s m u g i ,  
w i l g o c i ą  m g l>  o p a d a j ą c  na dót . z  k a l d ą  c h w i l ą  b y lu  i z e i u l e j s z e .  j a k  b r y l a n ­
t o w e .

Z b u d z o n e  p t a k i  d z w o n i ł y  n i e z l i c z o n y  i l o i c l ą  ś w i e r g o t ó w .  D r z e w a ,  o t u l o n e  
p u c h a m i  z i e l e n i  m a j o w e j ,  s z e m r a ł y  n a  p o w i t a n i e  j u t r z e n i u  — p r z e d n i e j  s t r a i y  
s ło ń c a .

P a ł a c  w  S l o d k o w c  a c h  c i c h y ,  h i y s z c z a c  w  r ó ż o w y c h  t o p ie l a c h  w s c h o d u
b i a ł y m i  rm iram l ś c ia n  I j a s k r . m . i  z i e l o n o ś c i ą  * i r z y ź o n y c h  l ip .  k t ó r e  w i e ń c e m
s t r o i ł y  f a s a d ę .

'J .i o g r o d e m  I p . irk ie m  ] i n « t i j « i ' . n l  j u ż  E w e n e k  g o s p o d a r s k i .  W c i s z y  
p u r a n k u  h r z m la l  d r  n o ś n i e ,  k o ła t a ł ,  r o z n o s z ą c  e c h o  p o  i z b a c h  m i e s z k a ń  f o l ­
w a r c z n y c h .  O s t r y m  g ło d em  z b y w a ł  c z e la d ź  z  p o ś c i e l i  d o  r o b o t y .

M i e s z k a ń c ó w  p a ła c u  d ^ i e k  i r n  n ie  o b u d z i ł .
P o  c h w i l i  j e d n a k  na l e w y m  s k r z y d l e  p a r t e r o w y m  o t w o r z o n o  w e n e c k i e  o k n o ,  

Ś w i e ż y  o d d e c h  w i o s n y  d m u c ł m g t  na d e l i k a t n e  z a s ł o n y  szy l i ,  m u s k a j ą c  pu~ 
s z y s i e  s o b o l o w e  z l o ie  w ł o s y  9** tri S u d e c k i e j ,  c i e k a w i e  w y c h y l o n e j  n a  ś w ia t .

D i  j  h l e l i i n l e ,  z w a r k o c z e m  i n »  l i f  l o i i . i r g a n y m .  O b u d z i ł  ją  o d g ło s  
d z w o n k a  i k u k u ł k i  w o ł a j ą c e j  w  p a r k u .

D z i e w c z y n a  p o d s k o c z y ł a  do o k n a .
R a n e k  z a c h w y c i ł  ją , p o w i e t r z e  o r z e ź w i ł a ,  w c ią g a ł a  Je w  n l e i s i  z  lu b o ś c i ą .
W id o k  k w i a t ó w ,  p o k r y t y c h  b l a s k i e m  r o s y .  < w ie rg o t  p t a k ó w  o c z a r o w a ł  ją  

r u / m a r z y l  t r o r h ę .
P ^ o u e  u s ta  u ś m i e c h a ł y  s ic  m a j o w o  Jak p o r a n e k ,  a le  w  d u ż y c h  f i o ł k o w y c h  

o c z u c h  p n /o s t i i ł  s m u t e k ,  n i e z g o d n y  z m ło d z i e ń c z y  po«*iacla 1 w e s o ł y m  g ł o s e m ,
j a k im  z a w o ł a ł a :

“  C u d n y  ś w i a t !  J u ż  n ie  z a s n ę ,  p ó j d ę  do l a s u !
O d b ieg ła  od  o k n a  i za c z ą la  s i ę  u b ie r a ć .
W ł o s y  s p l o i la  w  w a r k o c z  i z w i n ę ł a  w c i ę ż k i  w ę z e ł  z t y lu  g ł o w y ;  z  n a t u r y  

f a l o w a ł y  p u s z y s t o ,  o s ł a n i a j ą c  m i ę k k i m i  z w o j a m i  d r o b n e  u s z y  i k ą t y  ła d n ie  
z a r y s o w a n e g o  c z o ła .  N a r z u c i ł a  n a  s i e b i e  s k r o m n i  s u k n i ę  z  s z a r e g o  b a t y s t u ,  
o z d a h ia j a c  1a s z n u r e m  r o z o w y c h  k o r a l i ,  b ł y s z c z ą c y c h  Jak d u ż e  c z e r e ś n i e .

U b r a n a ,  z a j r z a ła  do s ą s i e d n i e g o  p o k o j u .  C i e m n y  od z a p u s z c z o n y c h  f i r a n e k ,  
w y g l ą d a ł ,  j a k b y  s a m  spa ł .

S t e l c ia  s z e p n ę ł a :
— L u c ia  ś p i  s m a c z n ie -  S a m a  p ó j d ę .
~Sa p a l c a c h  p r z e s z ł a  p a r ę  p o k u ł  b o g a t o  i g u s t o w n i e  ijF 7art7onvch .  W  o g r o m n e j  

s i e n i  p a l u n i W i i  u i n y m a l a  *le h e a r a d n le ,  u j r z a w s z y  c i ę ż k i e  o s z k l o n e  d r z w i  
z a m k n i ę t e  n a  k lu c z .

Purndgł  Je) i l u i ą c y ,  k i ó r y  w ł a ś n i e  *zedl p o  s c h o d a c h  ze  s z c z o t k a m i  w r ę k u .  
S z e r o k o  o t w o r z y !  z a s p a n e  o c z y  na j r j  w i d o k ,  a le  u p r z e j m i e  p o 4 p l e » z y l  o d ­
k r ę c i ć  z a m e k .

Po  c h w i l i  w b i e g ł a  do p a rk u .
C h o d z ą c  p «  ż w i r o w a n y c h  u l i c z k a c h ,  zr y w  dla b ia łe  s m u k ł e  n a r c y z y .  L i l i o w y  

b e z  w  b u j n y c h  k i ś c ia c h  o p a d a ł  z k r z a k ó w ,  r o z k o ł y s a n y ,  p a c h n ą c y .  K i e l i c h y  
n a r c y z ó w ,  p r z e c z y s i o  b ia łe ,  w o n n e .  pi*lne b y ł y  c h ł o d n e j  r o s y :  l o ł t e  o c z y  k w i a ­
tó w  w  c z e r w o n e j  r z ę s i e  w y g l ą d a ł y  j a k  z a ł z a w i o n e .

D z i e w c z y n a  p r z y c h y l a ł a  dr ust  h la l e  c z a r k i  i p iła  le ł z y  z e  s w a w o l n y m  
u ś m i e c h o m .

P l c r u « z a  m ł o d o ś ć  j e j  ż y c ia  i p i e r w s z e  p o r a n n e  b la s k i  s ło ń c a  z ł o ż y ł y  s ię  
w p o t ę ż n y  h e j n a ł  s z c z ę ś c i a ,  t p l y n g l y  do d u s z y  t t u b a r w  ia

P o d s k a k i w a ł a  do w i ę k s z y c h  b u k i e t ó w  b 2 u. s * z ą u . i j a c  z  p a c h n ą c y c h  p i ó r o ­
p u s z ó w  k r o p l l s t y  d e s z c z  na s w e  l ś n ią c e  w i o - ^  W ś w i e t l e  s ł o n e c z n y c h  j a ś n i  
g ł o w a  je j  m ig o t a ł a  n i b y  w  s r e b r z y s t e j  ro* ic .

7. w i ę z i ą  k w i a t ó w  w y s z ł a  z  p a r k u  d o  o « rodu o w o c o w e g o  i tu k r z y k n ę ł a  
z  z a c h w y t e m .  W s p a n i a l e  p r z y s i r o j o n e  k w i e c i e m  d r z e w a  s t a ły  u i o c z y » c .  Ja  
h l o n i t .  m r ó ż u -  '*% p * k a r h  m i a ł y  w y g l ą d  m i o d y .  p i i - s z c z ą c y  w z r o k .  W iś n ia  
s t a ły  u s y p a n e  hielq  k w i a t ó w ,  n ih y  s z e r e g i  d z i e w i z ą t  i d ą c y c h  d o  Ś lu b u  w  b i a ­
ły c h  w e l o n a c h .

Z a p a c h  p ły n ą ]  d u s z ą c g a ł ę z i e  s y p a ł y  p o t o k i  w o n i  S ł o ń c e  m a l o w a ł o  z ł o ­
tem  k w i a t y ,  w i a t r  n i ó s ł  s z u m y ,  h r z e c z a i y  p s z c z o ł y .  C z a s e m ,  O d e r w a n y  z  d r z e ­
w a .  b i a ł y  m o t y l  u n o s i ł  s i ę  w  g ó r ę  j a k  s t r z ą ś n i j  k w i a t .

Myśli
N ie  m a  la k  p r z e c i ę t n e g o  c z ł o ­

w i e k a ,  cd  k t ó r e g o  m ę d r z e c  m e  
m ó g ł b y  s ię  j e s z c z e  c z e g o ś  n a u ­
c z y  c.

(J.W. GO ETHE)

J e ż e l i  m ł o d o ś ć  j e s t  w a d ą ,  s z y b ­
ko z  n ie j  w y i c ś n i e s z .

(J .W . GO ETHE)

Ż y c i e  b e z c z y n n e  
ś m i e r ć  p r z e d  z g o n e m

j e s t  to  

(J.W. G O ETH E )

J e ś l i  p r z e k r o c z y *  m ia r ę ,  r z e r z  
n a j p r z y j e m n i e j s z a  m o ż e  s ta ć  s i c  
n a j h a r d z ie j  n i e p r z y j e m n ą .

<nFJvinKRyT)

K to  n i k o g o  n ic  k o c h a ,  s a m  n i ­
c z y j e j  n ic  z a z n a  m i ł o ś c i .

( C E M O K R Y T )*
D e b r y  jes t  ten ,  k to  n i e  t y l k o  

n ie  k r z y w d z i ,  ale  i m e  c h ce  
k r z y w d z i ć .

( D E M O K B Y T )

P r z y j m u j m y  d o b r o d z i e j s t w a  z 
m y ś l ą ,  ż e  s i ę  o d w d z i ę c z y m y  
w i ę k s z y m i .

(T E M O K R Y T )

PO ZIO M O : 1) sk ró t, streszczenie, zarys, 5) m ow a środow iskow a, 
10) gorączkow e ru m ień ce  n a  tw arzy , U ) b u n t. rokosz, pow stan ie . 
12) ra n e a  7. b u ław ą. 16) p roszek  zm n ie jsza jący  tarcie , 19) p asza  ciu 
bydła , 21) ry w al. 25) m ły n a rsk ie  zajęcie, 26) gaża. pobory , 28) ie- 
dna ze sz tuk  p lastycznych , 29) opały , k łopo tliw a  sy tuacja , 30) bazia , 
31) m sza o d p raw ian a  w  noc Bożego N arodzenia .

PIONOWO: 1) solona ik ra  je s io ira  lub  łososia, 2) reperacja. 3) zm y­
ślony pow ód, pozór, 4) u łatw ia rąbanie drzewa, 6) fortel, w ykręt, 7i 
sp raw o zd an ie  reporterskie. 8) skrajna krom ka chleba. 9) do odga­
dnięcia. 14) barwna rycina, obrazek, 17) filar, 18) radykalny zwrot, 
gw ałtow na zmiana. 20) część mostu. 22) na drobiazgi w  podroży. 23) 
przyprawa kuchena, 24) m ebel w yściełany. 27) niekrytv wa^on.

Rozwiązania należy nadsyłać w  ciąRu 10 dni od daty ukazania się  
numeru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocztów ce:

K RZY ŻÓ W K A  NR 1

Do rozlosow an ia : nagrody  książkow e

R O ZW IĄ ZA N IE K RZY ŻÓ W K I NR 49
POZIOMO: B olesław , splot, D ublana, o rgank i, ok tzyk , Żeromski, 

w arto w n ik , w osk, A lpy, sen ty m en t rozprysk , defek t, w idelec. Tra­
ban t, w alka, A tlan tyk . PIONOWO: balkon  lib e ria , s ta ty sta , A ran  , p o ­
grom , ognisko po lem ista , li li jk a , św ierszcz, zak raw a , śm ie tana , p rzę­
dza, n ie tak t, k ro n k . s ta tek , a tu t.

Za p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i a  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  J a n  S ia r  j a k  z» S t a l o w e j  
Mi i i  l J u i e f a  G ło d y *  z e  S k a r ż y s łe n - K a m l? P " e j -  N a g r o d j '  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .  
U W A G A  C Z Y T E L N IC Y  : \% b i e ż ą c y m  ro k u  k i z y z ó w k i  u k a z y w a ć  s i ę  b ęd ą
w  n u m e r a c h  n i e p a r z y s t y c h  „ B o d z l n y ” , t z n .  co  d w a  t y g o d n i e -
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